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groszy 


Niedziela, dnia 23 maja 1937 


Z procesu o zajścia myślenickie 


rei li na Myslenie własn wi 


Zeznania dalszych 11 oskarżonych — Co pa na roznrawie student Wąchała 


— Wniosek o zwolnienie z więzienia 12 os 


Mapka najbliższej okolicy Myślenic. 

Strzałki wskazują trasę, po której posu- 

wała się grupa uczestników zajść myśle- 

nickich po starciu # policją na górze 
l Chełm. ; 


„. Kraków. (Tel. wt). „W trzecim 
dniu rozprawy sąd. wysłuchał wyja- 
śnień 11 oskarżonych w procesie o na- 
jazd na Myślenice. 

| Na specjalne podkreślenie zasługu- 
ją. zeznania oskarżonego Mariana W a- 
chały. Jest on czynnym członkiem 
Stronnictwa Narodowego. Zeznania 
swe składał osk. Wąchała z dużą sta- 
nowczością wypowiadając swą wiarę 
w Doboszyńskiego. Oskarżony opowia- 
dał o szczególnym zachewaniu się po- 
licji, która znęcała się nad jego kole- 
gami, Podczas: przesłuchania doszedł 
ga bolesny okrzyk znanego mu dobrze 
kolegi Galaty, który wołał: „Jezus, 
Maria! Rany, Boskie!* Policja osk. 
Wąchałę parokroć badała, jednak do- 
chodzenia. nie dały wyniku. M. i. Wą- 
chałę oskarżóno, że na zebraniu po- 
wiedział, że Polska sprzedała 100 tys. 
świń sprowadzając wzamian 100 tys. 
Żydów. Na pytanie adw. Kuśnie- 
rza oskarżony stwierdza, że gdy po 
wypadkach krakowskich dowiedział 


Dzieci, spotkane na trasie wyprawy inż. 
Doboszyńskiego z Chorowic do Myślenic. 


„na wsi krakowskiej podkreślając, 
„członek Stronnictwa Narodowego nie 
.mócł uzyskać pracy. i i 


rze świadka na procesie 


się o śmierci 8 Polaków, w duszy jego 
zrodził się bunt przeciwko obecnemu 
systemowi rządzenia, przeciwko tole- 
rowaniu elementów komunistycznych 
i socjalistycznych. Oskarżony widział 
w czasie wypadków krakowskich ży- 
dowskie bojówki, które rzucały ka- 
mieniami į strzelały do policji. 

Dalsi oskarżeni. a więc Andrzej 
Galata, Stanisław Pachel, Józef 
Bularz. Stanisław Pałka. Ja- 
kub Kolessa, Jan Lelek. Piotr 
Sroka, Stanisław Syrek, Jan Ra- 
doch, Tomasz Romek m. i. podkre- 


ślają, że policja odnosiła się do nich) 


w śłedztwie w sposób normalnie nie- 
praktykowany. Mówią także o biedzie 
że 


Wszyscy eskarzeni akcentują swą 
przynależność do Stronnietwa Narodo- 


arżonych — Inż. Doboszyński w charakte- 


wego. Jako powód przystąpienia do 
organizacji podają pragnienie Polski 
Narodowej, gdzie by się dobrze działo 
narodowi polskiemu. 

Prokurator w czasie wyjaśnień o- 
skarżonych starał się od nich uzyskać 
odpowiedź, że szli na Myślenice pod 
przymusem. Oskarżeni jednak wyraź- 
nie podkreślają swą wolną wolę i de- 
cyzję. 

Podczas rozprawy adwokat Po- 
zowskji zgłosił wniosek w sprawie 
zwolnienia z więzienia oskarżonego 
Płonki oraz jego 11 kolegów. Sąd- od- 
łcżył decyzję do dnia następnego. 

Obrona otrzymała od sądu pismo 
z postanowieniem zawezwania świad- 
ków odwodowych, wśród których jak 
wiadomo, znajduje się również inż. 
Doboszyński. 

O godz. 15 odroczono dalszy ciąg 
rozprawy de-soboty rana, (jg) 


Proces myślenicki 


Z pierwszych 


Kraków, 21 maja. 

Podczas rozprawy powszechną uwa- 
gę zwraca postawa oskarżonych, któ- 
rzy przy wejściu ną salę witają obronę 
podniesieniem rąk. Również w ten spo- 
sób występują oskarżeni. stając przed 
sądem w celu złożenia wyjaśnień. O- 
skarżeni składają wyjaśnienia ze spo- 
kojem i rozwagą. 


Szczególnie silne wrażenie wywoła- 


dni rozprawy 


ły te ustępy zeznań, które odnosiły się 
do Doboszyńskiego i mówiące o niedo- 
li bezrobotnej masy ludu polskiego. O 
Doboszyńskim oskarżeni mówią z o- 
gromną sympatią, W każdym odezwa- 
niu się, odnoszącym sie do osoby „in- 
żyniera* odczuwało się wiele przywią- 
zania i zaufania. 


Wszyscy dotychczas składający ze- 
znania są od szeregu lat bez pracy. 


ozrazowĘ wood 


Budynek starostwa w Myśslenieach, do- 

kąd wtargnęli oskarżeni o zajścia myśle- 

nickie w poszukiwaniu za starostą Ba- 
sarą. 


Zwalniano ich ze względu na narodo- 
wę przekonania polityczne. Kto był 
znany z przynależności do Stronnictwa. 
Narodowego, ten nigdzie nie został do 
pracy przyjęty. Legitymacja Stronnic- 
twa Narodowego stała się w oczach 
wiadomych czynników jakoby „wil- 
czym biletem“. Warto zaznaczyć, o 
czym mówił Płonka i Kwinta, że tak- 
że Doboszyfiskiego nie dopuszczano do 
prac budowlanych ze względu na poli- 
tyczne przekonania, 

Ubiegającym się o pracę członkom 
S. N. kazano zapisywać się do Związ- 
ku Strzeleckiego lub do klasowych 
związków FEON, 


Jest rzeczą charakterystyczną, Ze 
Żydzi myśleniccy nie zgłosili powódz- 
twa cywilnego mimo, że jeszcze w 0- 
statnim dniu. przed procesem „Nasz 
Przegląd" zapowiadał wniesienie tego 
powództwa. W kuluarach sądowych 
mówiono, że na to wycofanie się wpły- 
nęły najprawdopodobniej także 
nie zajścia w Brześciu, Żydom nie by- 
łaby na rękę publiczna dyskusja nad 
sprawą. żydowską. g Polsce. 


Proces przeciw uczestnikom wypra- 
wy myślenickiej, jeden z największych 
procesów politycznych ostatnich cza- 
sów, mimo że bezpośrednio dotyka 
także Żydów, to jednak odbywa się bez 
ich udziału. Żydzi nie mają w tym 
procesie głosu, Chcą sobie to wynagro- 
dzić przez prasę. I tak na przykład 


miejscowy organ syjonistów „Nowy 
Dziennik“ wydaje z okazji procesu 
wieczorne wydanie. J, w. 


Czy nowy skandal w Łodzi 


Rabalimur aby wstawićokNU.. 


Historia budowy gmachu szpitala Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi nabiera cech powie- 
ści kryminalnej — O tym, jak budowę gmachu rozpoczęto już wr. 1926 i jakie do r. 1937 
przechodził on koleje — Pomysły trzech dalszych dyrektorów, z których jeden został za- 


bity — Z za kulis ostatnich strajków 


Łódź, 21 maja 

Informowaliśmy juź o strajku oku- 
pacyjnvm, wynikłym na tle niepłace- 
nia od trzech tygodni zarobków robot- 
nikom, zatrudnionym przy budowie 
gmachu Ubezpieczalni Społecznej na 
Chojnach przy ul. Leczniczej 12, przez 
przedsiębiorcę, prowadzącego te robo- 
ty, inż. A. Jaśkiewicza. 

Ciekawe są dzieje tego gmachu. 
Budowę jego rozpoczął zarząd socjali- 
styczny b. Kasy Chorych jeszcze w r. 
1926. Budowę gmachu z polecenia ów- 
czesnego zarządu rozpoczął architekt 
inż. Szereszewski -na szeroką skalę. 
Budynek, który jest przeznaczony na 
obwód południowy, swoim rozmiarem 
przekracza  10-krotnie właściwe po- 
trzeby. lokalne „obwodu, 

W bardzo krótkim czasie przeko- 


nano się o niepotrzebnie wrzuconych 
w budowę pieniądzach wobec stale się 
kurczących wpływów i okrawania 
budżetu, budynek  podciągnięto pod 
dach i zaniechano wykończenia. 

Budynek ten w stanie surowym ko- 
sztował b. Kasę Chorych 1 milion zł 
i od kilku lat świecąc pustką swoich 
okien był widomym świadectwem roz- 
rzutności pieniędzy społecznych przez 
ówczesny socjalistyczny zarząd Kasy 
Chorych. 

Skończył się zarząd socjalistyczny, 
przyszli komisarze i mianowani „sa- 
nacyjni** dyrektorzy. 

Pierwszym z nich, który intereso- 
wał się wykończeniem budynku. był 
Jan Dworski. Okazało się, że i p. 
Dworski miał ciekawe pomysły, Oto 
rozpoczął wykończenie budynku, któ- 


ry nie był od wewnątrz otynkowany, 
od zakupienia okien, oszklenia ich 
i wstawienia w mury. Oczywiście, jak 
zwykle, tak i tym razem ktoś się omy- 
lił i p. Dworski zakupił okna trochę 
za duże, Aby je umocować we wnę- 
kach muru, trzeba było w wielu wy- 
padkach mury rąbać. 

Robotę obsadzenia okien oddano 
przedsiębiorcy  Tyllerowi  (Żydowi), 
który przez wynajętych kilku prakty- 
kantów ciesielskich; przy pomocy zwy- 
kłej gliny uszczelniał futryny, zamiast 
używać do tego zaprawy wapiennej. 
P. Tyller wstawił kilka okien, a resztę 
roboty zaniechał, gdyż był winien o- 
koło 100.000 zł za składki į wiedział, że 
należności nie otrzyma, gdyż przelana 
ona zostanie na. te zaległości. 

, Wówczas p. Dworski kazał resztę 
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tj. trzy ezwarte robót wykonać we 
włąsnym zakresię, Od wstawienią o- 
kien w mury upłynęły dwa lata i bu- 
dynkiem zainteresował się nowy dy- 
rektor Ubezpieczalni Wąsowicz, za- 
strzelony przez Macandra. 

Wąsowicz w pomysłach swoich 
prześcignął wszystkich  dotychczaso- 
wych gospodarzy budynku. 

Oto po objęciu dvrektorstwa p. Wą- 
sowicz uznął, że budvnek na ul. Lecz- 
niczej po wykończeniu wspaniale bę- 
dzie się nadawał na reprezentacyjny 
gmach biura głównego Ubezpieczalni 
i ną prywatne jego mieszkania. Poje- 
chat przeto do Warszawy, aby posta- 
rać się o pożyczkę na wykończenie 
gmachu, Trzebą tu nadmienić, że w 
tym czasie Ubezpieczalnia miała pust- 

: ki. w kasie, gdyż resztę pieniędzy po- 
chłonęły eksperymentalne zapędy bu- 
dowlanę Jana Dworskiege. Minister- 
stwo zgodziło się udzielić nożyczki, 
alero przydatności pomysłów dvr. Wa- 
sowicza zasiągnęło opinii u czynników 
nadzorczych, Ponieważ opinia wypad- 
ła negatywnie, ministerstwo nakazalo 
budynek wykończyć i z dwojga złego 
wybierając mniejsze nakazał 
umieścić w nim budynek lekarski — 
południowy. 

O dalszej nieprawdonpodobnej histo- 
rii wykończenia budowy gmachu przez 
przedsiębioreę inż. Jaśkiowieza refero» 
waliśmy wezoraj. 

Dziś dodać nam jeszcze wypada, 
że budynek ' żólwim krokiem kończy 
się. Według umowy, zawartej z przed- 
siębiorcą Jaśkiewiczem, gmach winien 
być ukończony i oddany da użytku 
z dniem t czerwca 1937 r, w przeciw- 
nym razie Jaśkiewicz będzie płacił 
pa 3,000 zł kary kanwencjonalnej ty- 
godniowo. Że budvnek nie będzie ną 
termin wykończony, to juź jest prze- 
„sądzone. Ale czy Ubezpieczalnia będzie 
potrącać kary konwencjonalne z należ- 
ności FJaśkiewicza, to jest bardzo pro- 
'blematyczne. Może by nawet potrąciła, 
'ale nie będzie miala z czego, ho prze- 
cież nawet robotnikom tej iirmy mu- 
si płaeić zarobki, gdyź Jaśkiewicz nie 
ma pieniędzy. 

Jeszcze jedna rzecz. Dlaczego wła- 
dze nadzorcze Ubezpieczalni pozwa- 
lają na to, aby przedsięhiorea podej- 
mował z Ubezpieczalni pewne sumy 
w formie pożyczek i zaliczek na wy- 
płaty robotnikom, jak to wczoraj do- 

© nosiliśmyv, którym w rzeczywistości po 
3 tygodnie nie wypłaca się zarobków? 
Przecież nie kto inny, tvlko robotnik 
łódzki jest tym, który płaci na Ubez- 
pieczalnię i w 95 procentach ją utrzy- 
mttję. Niechżeż przynajmniej robotni- 
cy, zatrudnieni na budowie Uhezpie- 
czalni, otrzymują należne im groszowe 
zarobki w terminie. 

Mamy nadzieję, że ną przyszły rąz 
sprawa strajki będzie szczegółowiej 
zbadana aniżeli ostatnio. 


Polska prowadzi w Atenach 


Ateny. (Tel. wł). Po pierwszym 
dniu trójmeczu lekkoatletycznego w 
„Atenach prowądzi zdecydowanie Pol- 
ska, która wysunęła się na czoło z 82 
pkt. przed Grecją — 560 pkt., oraz Cze- 
chosłowącją 46,0 pkt. Niespodzianką 
były słabe wyniki Czechów. Przyje- 
chali oni jednak dopiero w sobotę w 
południe do Aten. Zmęczeni podróżą 
musieli wkrótce stanąć do zawodów. 


Szła trzy tygodnie 
z zażaleniem do ministra 


Warszawą, (Tel, wł) Do Mini- 
sterium Rolnictwa przybyła 46-letnia 
Petronela Begaowa z Kalusza pod Sta- 
nisławowem. Szła ona do Warszawy 
pieszo w ciągu trzech tygodni, ażeby 
złożyć zażalenie z powodu rozparcelo- 
wania gruntu i pozostałych własno- 
Ści. 

Prośby jej wysłuchano i obiecąno 
załątwienie sprawy, a dano także bilet 
na drogę powrotną. (w) 


- Dyplomacja francuska 
działa! 


Paryż. (Tet. wł), W kołach poli- 
tycznych zwracają uwagę na łączność 
wizyty ministra Delbosa w Brukseli 
i premiera Van Zeelanda w Waszyne- 
tonie. Prócz tego w brukselskich ko- 
łach politycznych zwracają uwagę na 
obecność w Bruksoli znanego polityka 
hiszpańskiego Ossorio v Gallarde. Krą- 
żą pogłoski, że rzad belgijski ma za- 
miar wystąpić z wnioskiem o pośred- 
nictwo w hiszpańskiej woinie domo- 
wej: 


Miasto kopalń złota w płomieniach 


Na zgliszczach ruin grasują bandy rabusiów 


Nowy Jork. (PAT) Według do- Wiele tysięcy rodzin pozostaje bez 
niesien z Manili, wielki pożar, jaki wy- | dachu. Straty oceniane są na prze- 
buch} w mieście kopalń złota Aracale | szło pół miliona dolarów, 

(na Filipinach) szaleje nadal z nie- Według doniesien prasy, po opu- 
zmienioną siłą. szczeniu mieszkań przez ludność, ban- 

Połowa miasta w obecnej chwili | dy rabusiów poczęły plondrować mia- 
jest zupełnie zniszczona. Sto. 


Komisja biskupia bada - 
stosunki w klasztorach niemieckich? 


Von Papen zostanie ambasadorem Rzeszy przy Watykanie 


Berlin. (Tel, wł.). „United Press" 
komunikuje, że z inicjatywy Waty- 
kanu powstaje specjalna komisja bi- 
skupia, która zajmie się zbadaniem 
stosunków w klasztorach niemieckich. 
Głównym zadaniem komisji będzie 
zbadanie tych wypadków, które są o- 
becnie przedmiotem dochodzeń sądo- 


wych. 

Krążą pogłoski, iż ambasador nie- 
miecki w Wiedniu von Papęn ma w 
związku z ostatnimi zajścianii au- 
striacko-niemieckimi ustąpić ze swego 
stanowiska. Von Papen objąć ma sta- 
nowisko przedstawiciela  dyploma- 
tycznego Rzeszy w Watykanie. 


A 388 że, 


Jak donosiliśmy we wczorujszym numerze „Orędownika* w/ dniu 16 bm. ‘odbyla 

się w Opocznie wspaniała uroczystość poświęcenia trzech proportów Kół S//N. ze 

wsi Karwice, Ogonowiee i Gorzałków. Na zdjęciu grupa uczestników uroczystości. 

Po lewej stronie siedzą ppi Czernik: (z kaąpehiszem* W ręku), po jego lewej ręce 

Władysław Pacholczyk, prezes npowiatawy z Dnocenaci Honoriusz Kaniewski, b, 

prezes Młodzieży: Wszechpolskiej „batwerdytai Warszawskiego oraz Tadeusz Ra- 
i owś Sj, Aaaa 
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-Protes b. radnego narodowego, 
oskarżonego przez Żyda 


Sąd postanowił zbadać, czy oskarżyciel Żyd, adw. Wajcman, 
był na froncie w 1920 raku 2 


Łódź, 21. 5. W wydziale odwoław- 
czym Sądu Okręgowego w Łodzi zna- 
lazła się sprawa z oskarżenia żydow- 
skiego adwokatą Józefa Wajcmana 
(Sienkiewicza 29), przeciwko byłemu 
radnemu Obozu Narodowego Pawłowi 
Szwajdlerowi, bratu adw, Szwajdlera. 

Na jednym z posiedzeń rozwiązanej 
Rady Miejskiej, w czasie słownej u- 
tarczki pomiędzy radnymi, radny 
Szwajdler, sprowokowany przez Ży- 
dów krzyknął: „Żydzi są dezerterami". 
Wykrzyknik ten przyjął pod swoim a- 
dresem adwokat żydowski, radny 
Wajeman i wniósł skargę. W wyniku 
rozprawy w Sądzie Grodzkim b. rad- 


Pierwsze posiedzenie plenarne Sejmu 


ny Szwajdler skazany został na 150 zł 
grzywny. Zasądzony odwołał się do 
Sądu Okręgowego. . 
Na wczorajszej rozprawie sąd u- 
względnił wnioski obrony — adw. Ko- 


szym rzędzie postanowił zbadąć, czy 
adw. Józef Wajeman w 1920 r. służył 
w wojsku, jak to twierdził, czy też znaj- 
dował się we Francji. Sąd również 
postanowił zobowiązać oskarżonego 
adw. Wajemana do osobistego sta- 
wiennictwa na następnej rozprawie. 
Termin rozprawy wyznaczony  zostą= 
nie z urzędu. 


Warszawa, (Tel. wł). W pią-, sław Stroński zwrócił się o zwołanie 
tok odbylo się pierwsze plenarne po- | sądu marszałkowskiego w sprawie za- 
siedzenie Sejmu, zwołanego na nad- | rzutów, postawionych przeciwko nie- 
zwyczajną sesję. Posiedzenie to trwa- | mu przez prasę z powodu jego ustą- 


ło 15 minut. Na porządku dziennym 
były wyłącznie pierwsze czytania 
przedłożeń rządowych. 


pienia ze stanowiska prezydenta Sta- 
nisławowa. Sprawę tę p. Car.skiero- 
wał do sądu marszałkowskiego. 


Obrady rozpoczęły się od odczyta- Następnie odesłano do komisji 
nia przez marszałka zarządzenia Pre- | pierwsze czytania przedłożeń rządo- 
zydenta R. P. o zwołaniu sesji nadzwy- | wych. Marszałek powiadomił dalej, 


czajnej, po czym marszałek zakomu- 
nikował o dokonaniu ezynności repre- 
zentacyjnych, jak złożeniu sprawozda- 
nia P, Prezydentowi i podał da wiado- 
mości posłów, że otrzymał od byłego 
ministra skarbu, prof. Zawadzkiego pi- 


że do łaski marszałkowskiej 'wpłynę- 
ły interpelacje poselskie, ate nie ma 
sposobności zapoznać się z ich treścią; 
zadecyduje on o tym na przyszłym po- 
siedzeniu, którego termin nie jest je- 
szcze ustalony. Chodzi tu głównie o 


smo w sprawie krytyki jego działal- | interpelacje Żydowskie w sprawie 
ności, jaką poseł Dębicki wygłosił na f zajść brzeskich. 
jednym z posiedzeń sejmowych. Pił- Zaraz po posiedzeniu sejmowym 


zebrało się szereg komisyj na obrady. 
Charakterystyczne były obrady komi- 
sji oświatowej, na której nie doszło 
„dę wyznaczeńia referenta ustawy a 
"szkołach akademickich, gdyż nie u- 


smo prof. Zawadzkiego zostało odczy: 
tane, 

Dalej marszałek zakomunikował o 
składzie ezłonków Trybunału Stanu, 
Wreszcie poinformował, że poseł Zdzi- 


J hraca. się.w koło, erotyki, 


walskiego i Grochowskiego i w pierw-' 


codniono żadnej kandydatury. — 

Wpłynęły dwie: działacza Związku 
Nauczycielstwa Polskiego Hoffmana z 
Wołynia, oraz posła Pochmarskiego. 
Obaj zrzekli się referatu, wobec czego 
postanowiono upoważnić prezydium 
do wyznaczenia referenta. Bardzo 
znamiennym jest, że posiedzenie pre- 
zydium tej komisji dopiero odbędzie 
się w przyszłym tygodniu. (w) 


Powrót min. Becka 


Londyn. (PAT). W piątek o godz: 
15 min. Beck: opuścił Londyn udając 
się w drogę powrotną do Warszawy 
przez Brukselę. 

Minister spraw zagranicznych za- 
trzyma się dziś na pół dnia w stolicy, 
Belgii dla przeprowadzenia rozmowy 
z premierem van Zeelandem w związ- 
ku z powierzoną premierowi belgij 
skiemu misją zbadanią możliwości o- 
siągnięcia odprężenia w światowych 
stosunkach gospodarczych. Min. Beck 
spotka się przy tej okazji również z 
belgijskim ministrem spraw zagra- 
nicznych Spaakiem, 


7 ofiar ognia 


Wiedeń (Tel. wł.), We wsi Baiers- 


| dorf w Styrii wybuchł pożar w domu 


krytym słomą, Mieszkańcy jeszcze w 
ostatniej chwili chcieli ratować swe 
ruchomości. Gdy byli zajęci wynosze- 
niem mebli zawalił się dach grzebiąc 
8 osób. Siedem spaliło się, a ósmą z 
ciężkimi poparzeniami wyratowano. 


Głosy Czytelników 


S$zkodliwa prasa 


Co raz częściej zdarza się, że pew- 
ne odłamy prasy, tak zwane „brukow- 
ce' w pogoni za nabywcą tracą zupeł- 
nie umiar i, wykorzystując sensacje, 
działają demoralizująco na szerokie 
masy czytelników. 

Kine i prasa brukowa mają bez- 
wątpienia duży wpływ na rozluźnie- 
nie obyczajów. Kino znajduje się jed- 
nak pad pewną kontrolą, iluzoryczną 
ca prawda. Formalnie jednak wstęp 


„| młodzieży na niektóre obrazy jest u- 


trudniony. 

Brukowce, których połowa treści ©- 
zbrodni i 
wszelkich innych draźniących nerwy 
i wyobraźnię młodego pokolenia 
spraw, nie są wcale ograniczone cò do 
zasięgu ich działania i zupełnie bez- 
karnie demoralizują naszą młodzież, 

Miłosne sprawy pani Simpson, 
zmiana płei przez Smętkównę, repor- 
tarze rozstrząsające najintymniejsze 
sprawy tych niedawnych bohaterek — 
oto czym karmi tak obiicie swych nie- 
wybrednych czytelników prasa bruko- 
wa. 

W jednym z ©statnich numerów 
„Wieczoru Warszawskiego” czytali- 
śmy wiadomość z Paryża, zatytułowa- 
ną zachęcająco: „Niesłychana kom- 
promitacja francuskiego premiera. 
Blum zaleca kazirodztwo w książce © 
małżeństwie”, 

Oburzony autor tej pseudo-depęszy 
krytykuje treść wydanej przez Bluma 
książki o małżeństwie, zarzucając 
Blumowi demoralizowanie mlodego 
pokolenia Francuzów, nie może jed- 
nak powstrzymać się od babrania się 
w tej ohydnej treści. Czy autor tego 
„telegramu“ sądzi, że udestępnienie 
treści tej książki najszerszym masom 
polskim, podane nawet w tonie kryty- 
ki i oburzenia, nie będzie miała rów- 
nie demoralizującego wpływu, jak sa- 
ma książką. A poco ten rzucający się 
w oczy tytuł? 

Gdyby „Wieczór Warszawski“ po- 
przestał na pierwszej części tytułu, 
mówiącego o kompromitacji Bluma, 
nie zainteresdwała by treść notatki 
większości czytelników „Wieczoru”, a 
więc uniknięto by demoralizującego 
wpływu, dla tego właśnie zaopatrzono 
ten tytuł wyjaśnieniem, zapowiądają- 
cym sensacje erotyczne, a więc zachę- 
cającym do wniknięcia w jej treść. 

Część i to hardzo duża ohydy, wy- 
rikającej z całej tej książki, spada na 
barki „Weczoru Warszawskiego”, ja- 
kę pośrednika w udostępnieniu szero- 
kim polskim masom „za jedne 10 gro- 
say“ treści wstrętnej książki, która na- 
wet dla francuskiej młodzieży jost jed- 
nak mniej dostępna niż „Wieczór 
Warszawski* dla naszej młodzieży, 
pokojówek, terminatorów itp. gorą- 
czek zwolenników „sensacji*, 

Ten sposób „handlu“ słowem dru- 
kowanym nie powinien pozostać beą 
napiętnowanie 
nażyre e B. W-SKI 


ALEKSANDER GŁOWACKI. : 
OLESŁAW PRYS- 
WIELKI PISARZ 


Mija właśnie 25-ta rocznica zgonu wiel- 
kiego polskiego pisarza Boleslawa Prusa 
(Aleksandra Głowackiego), autora „Parr- 
ona* i „Lalki“. Zwłoki Frusa spoczywają 
na cmentarzu powązkowskim w. Warsza- 
wie. Oto tablica pamiątkowa. znajdująca 
się na jednym z filarów kościoła Św, Krzy- 
ża w Warszawie, wmurowana ku czci te- 
go. który — jak glosi napis na niej — był 
„wielkim pisarzem i nauczycielem na- 
rodu". (Fot PAT) 


Co piszą inni 


P. Mieses o przechrztach 


Niejaki Srul Mieses popisuje się od 
dłuższego czasu w „Naszym Przeglą- 
dzie“ robieniem z Żydów arvjczyków 
i naodwrót. W jednym z ostatnich fe- 
lietonów z tej dziedziny tak pisze: 


„Józef Nusbaum (ojciec dzisiejszego 
profesora Hilarowicza) ochrzcił się 
celem uzyskania katedry zwy- 


czajńnego profesora na Uniwer- 
sytecie Lwowskim.“ 

A więc: celem.,. Wynika z tego, że 
nie należy się łudzić co do szczerości 
przechrztów. „Specjalista“ od tych 
spraw, p. Mieses, sam to przyznał, 


Czy min. Świętosławski ustąpi? 


W związku z ostatnimi wydarzenia- 
mi na terenie akademickim prasa war- 
sząwska pisze znów o możliwości ustą- 
pienią ministra w. r. i o. p. Świętosław- 
skiego. Uważa się za dużą porażkę 
min. Świętosławskiego fakt skasowa- 
nia komisarzy w „Bratnich Pomocach” 
warszawskich, który był podobno zwo- 
lennikiem innego rozwiązania tej 
sprawy. 


Łódzkie widoki 
Chmielewski i żydzi 


Przed kilku dniami cała sportowa 
Polska rozbrzmiewała entuzjazmem na 
cześć naszych dzielnych pięściarzy, 
którzy w Mediolanie na bokserskich 
mistrzostwąch Europy zdobyli pierw- 
sze miejsce w klasyfikacji zespołowej 
zajmując dwa pierwsze miejsca i trzy 
drugie wśród elity pięściarzy kilkuna- 
stu państw, biorących udział w tych 
mistrzostwach. 

Nie mniej rozentuzjazmowana była 
i Łódź, tym bardziej, że jeden z jej 
przedstawicieli, p. Chmielewski, zda- 
był zaszczytny tytuł mistrza Europy. 
Entuzjazm był (wm większy, że zwy- 
ciestwa naszych bokserów to nie przy- 
padki, jakie dzieją się w ringach, lecz 
ciężko wywalczona palma pierwszeń- 
stwa. 

Zdobyciem tytułu mistrza Europy 
i złotego pasa dowiódł Chmielewski, że 
znajduje się u szczytu formy, a wszel- 
kie zdania o jego rzekomej niedyspo- 
zycji musiały się rozwiać po otrzyma- 
niu pierwszych wiadomości o wyni- 
kach finałów mistrzostw Europy. 

Nie odbierajac laurów p. Chmielew- 
skiemu na tym polu, chcemy się zająć 
inną sprawą, która nas interesuje i za- 
razem boli, A mianowicie tym., że p. 
Chmielewski w czasie pobytu za gra- 
nicą utrzymywał kontakt ze sportową 


Łodzią za pomocą Żydów i prasy žy- 


dowskiej z komunizującym „Głosem 
Porannym“ na czele. 
Gdyby p. Chmielewski był Rund- 


szteinem lub Rotholcem, nie dziwili- 


byśmy się temu wcale, — niech Żydy_ 


piszą w swojej prasie, Ale p. Chmie- 
lewski jest Polakiem i jako taki nie 
powinien zabierać głosu w prasie żY- 
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dowskiej, tym bardziej, że ma do dys- 
pozycji prasę polską. 

Tak się jakoś „dziwnie* składa, że 
p. Chmielewski po wyjeździe z kraju 
stale koresponduje z. pismami żydow- 
skimi i jakby rozmyślnie omija polska 
prasę. Mało tego. Prosi nawet Żydów, 
aby na łamach ich prasy pozdrowili 
jego matkę i uspokoili ją co do jego 
wyjazdu po nowe laury na drugą pół- 
kule. 

Nie dobrze, panie Chmielewski! Ży- 


dowskie „Głosy Poranne“ czy „Fepu- 
bliko-Expressy” nie przysporzą panu 
laurów, ani nie poinformują pańskich 
rodaków o tryumfach, jakie pan od- 
nosi poza granicami swego rodzinne- 
go miasta. Nie poinformują z tej pro- 
stej przyczyny, że Polacy czytają tylko 
polską prasę. A może panu specjalnie 
zależy na reklamie wśród Żydów?... 

W takim razie niech pan wie, że to 
pańskich współrodaków boli! A Żydy 
się z tego śmieją!... 


Samobójstwo żony l 
zdradziło machinacie Zyda 


'Ustosunkowanego bogacza żydowskiego w Gdyni 
aresztowano 


Gdynia. (Tel. wł.) Jak już donosi- 
liśmy w Gdyni popełniła samobójstwo 
żona znanego kupca żydowskiego Rot- 
blita, właściciela firmy „Stałe Targi 
Samochodowe“. Rotblit został po sa- 
mobójstwie żony aresztowany. 

Okazuje się, że zmarła pozostawiła 
bardzo obszerny list. W liście tym 
opisane są szczególowo wszystkie ©- 
szustwa Rotblita, które jego żonie już 
nie pozwalały żyć. List stał się podsta- 
wą aresztowania. Rotblit ma w samej 


Gdyni zobowiązań na przeszło 60 tys. 

Okazuje się, że Rotblit jest już czte- 
rokrotnie karany. Dziwnym przeto się 
wydawać musi/że Rotblit w Gdyni był 
popierany przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego. Bank ten po wyjątkowej 
cenie odstąpił Rotblitowi najwspanial- 
sze lokale handlowe. Transakcje Rot- 
blita opierały się najczęściej o Dom 
Bankowy Kugla w Gdyni. który rów- 
nież zależny jest od B. G. K. 


Straszna katastrofa samochodowa 
w Wielkopolsce 


Samochód wpadł na przydrożne drzewo, odbił sir jak piłka 
iuderzył w ostatni wagon przejeżdżającego pociągu; jedna 
osoba zabita, kilka rannych 


Miejsce katastrofy pod Każmierzem. Na pierwszym planie szczątki rozbitego 


samochodu p. Czerniewicza. 


zderzył się pojazd. 


Poznań. 21. 5 W dniu wczoraj- 
szym pod wsią Kaźmierz, w pow. sza- 
motulskim (Wielkopolska), miała 
miejsce straszna katastrofa samocho- 
dowa. Limuzyna „Chevtolet*, prowa- 
dzona przez 28-letniego Franciszka 
Koczura, wjechała na tor kolejowy, 
gdzie dopiero szofer spostrzegł nadjeż- 
dżający pełną parą pociąg. Chcąc w 
ostatniej chwili uratować pasażerów, 
kierowca skręcił gwałtownie i zacha- 
mował, skutkiem czego samochód 
wpadł na przydrożne drzewo, od któ- 
rego odbił się, jak piłka i uderzył z 
całym impetem w ostatni wagon prze- 
jeżdżającego pociągu. 


Fałsz i oszczerstwo 


Krzyżyk iem jest oznaczone drzewo, z którym 


Foto-Sikorski, Szamotuły, 


Jeden z pasażerów samochodu, 
Grzegorz Czerniewicz, wyrzucony zo- 
stał siłą uderzenia na drugą stronę to- 
ru į uderzył głową o wagon lub szyny, 
gdyś ponieśli śmierć na miejscu. Po- 
zostali pasażerowie zostali również 
wyrzuceni z auta, co uchroniło ich od 
pewnej śmierci, gdyż auto momental- 
nie zaczęło płonąć, 

Prócz zabitego śp. Czerniewicza 
ranny jest ciężko p. Edmund Koniecz- 
ny, budowniczy z Krzyżownik i szofer 
Franciszek Koczur. Na miejsce wy- 
padku zjechała komisja sądowo-śled- 
cza. 


P. Timofiejewowi ku przestrodze 


W związku z oszczerczym artyku- 
iem niejakiegó p. Grzegorza Timofie- 
jewa, który z niebywałym tupetem i 
zuchwalstwem zarzucił naszemu pi- 
smu, jakoby w swoim czasie pochwa- 
lało gnębiący niepodległą myśl polską 
i porywy wolnościowe carat, na co ja- 
ko dowód przytoczył odpowiednio 
spreparowany fragment artykułu z 
numeru 24  „Orędownika* z roku 
1398, piętmujemy falsz ten i oszczer= 
stwo jako typowe dla ludzi pewnego 
ziaiiego pokroju ji oddajemy (ego ro- 
dzaju metody walki z nami pod sąd 
opinii publicznej, 

Pan Grzegorz Timofiejew z zemsty 
za uniemożliwienie mu „działalności 
literackiej wśród młodzieży szkolnej 
w Łodzi dał upust swej nienawiści w 
artykule zamieszczonym w żydowsko- 
komunizującym „Głosie Porannym", z 
dnia 9 bm, pt.: „Carochwąłczy „Orę- 
downik* w roli patrioty", 


Między całym szeregiem oszczerstw 
i napaści p. Timofiejew pisze: 

„Bo oto naprzykład „Orędownik* w 
numerze 291 z r. 1898 pochwalał gnę- 
bący niepodiegłą myśl polską i pory- 
wy wolnościowe carat, głosząc, że do- 
brze się stanie, gdy Polacy pod zabo- 
rem rosyjskim powściągną swe uczu- 
cia. Czytamy we wspomnianym nu- 
inerze „Orędownika*: „Pod berłem ca- 


ra jest ciężko narodowi polskiemu, 
ale tam nie jest jeszcze najgorzej! 


Może być lepiej, jeżeli się tam będzie- 
my więcej rządzili rozumem, a mniej 
uczuciem...“ 

I dalej: „Tak wysławiając cara 
„tam nie jest jeszcze najgorzej* zachę- 
cał „Orędownik* do uległości wobec 
zaborcy, a powściągania uczuć nie- 
podległościowych* itd. 

Oto ważny „dokument historycz- 
ny”, spreparowany przez swoistą men- 
talność p. Timofiejewa, mający nas 


zmiażdżyć w oczach opinii publicznej! 

Stwierdzamy przede wszystkim, że 
„Orędownik* jest własnością obecnej 
narodowej Spółki Akcyjnej dopiero od 
jesieni r. 1906, a więc na 8 lat po uka- 
zaniu się przytoczonego przez p. Timo- 
fiejewa artykułu. 

Niezależnie od tego stwierdzamy 
kategorycznie, że cala intencja i treść 
odnośnego artykułu przez wyrwanie 
jednego zdania z całości i dodanie 
rzeczy nieistniejących została świado- 
mie slałszowana przez p. Timofiejewa. 
— według najnowszych metod „szko- 
ły“ żydowskiej, 

Artykuł ów, pisany w przededniu 
odsłonięcia pomnika Adama Mickie- 
wicza w Warszawie w roku 1898, przy- 
taczając głosy prasy polskiej, jak „Ku= 
riera Codziennego” i „Kuriera War- 
szawskiego”*, których cel jest jeden 
mianowicie: aby uroczystość odbyła 
się w spokoju, przyłącza się również 
do tego poglądu w tej intencji, aby pi- 
ki kozackie į nahajki nie zakłóciły 
podniosłej uroczystości narodowej, ja- 
ką była chwila odsłonięcia pomnika 
Mickiewicza. 

„Kurier Codzienny“, nawołując do 
spokoju, pisał: 

„Czynią nam nieraz zarzut, że u- 
czucie panuje u nas nad rozumem. 

Damy jeden więcej dowód w dniu 
tym, że rozum zapanował nad uczu- 
ciem. Tego wymaga pamięć Wielkie- 
go Człowieka, któremu hołd w dniu 
tym składamy.“ 

W tym samym duchu pisze „Orę- 
downik*: 

„Podczas uroczystego aktu w wigi- 
lię ma być cisza, jakby cmentarna ci- 
sza, młodzież ma trzymać swe uczucia 
na wodzy.'* 

I dalej pisze „Orędownik*, że „Ku- 
rier Codzienny* słusznie ostrzega, że 
u nas zwykle serce bierze górę nad 
rozumem ' itd. 

I oto do takiego stanowiska „Orę- 
downika'* z r, 1898 i zarazem stanowi- 
ska w ogóle patriotycznej prasy pol- 
skiej, pragnącej zapobiec ewentual- 
nym krwawym a bezowoenym, często 
przez siepaczy moskiewskich prowo- 
kowanym wypadkom w dniu wielkie- 
go święta narodu p. Timofiejew śmie 
przypisywać jakieś filocarskie tenden- 
cje! Trzeba być naprawdę człowie- 
kiem gorzej niż złej woli, ażeby podob- 
ną rzecz wmawiać w czytelników. 

„Orędownik'* pisząc te słowa, że: 
„pod berłem cara jest ciężko narodo- 
wi polskiemu, ale tam nie jest jeszcze 
najgorzej“ itd, miał oczywiście na my- 
śli, że w zaborze pruskim jest wsku- 
tek bezwzględnej systematyczności po- 
lityki niszczycielskiej Niemeów — je- 
szczegorzej. 

To się nazywa „pochwalaniem ca- 
ra“! Stwierdzamy to, choć z tym ar- 
tykułem żadnego nie mieliśmy związ- 
ku. 

Zwracamy uwagę p. Timofiejewo- 
wi, że właśnie on ma najmniej prawa 
do wydawania sadów dotyczących ©- 
rientacyj politycznych Polaków w o- 
kresie niewoli. Są to dla niego spra- 
wy obce i przez najprostsze poczucie 
przyzwoitości nie powinien się do 
nich mieszać, jako bardzo świeży oby- 
watel Polski, a tym bardziej rzucać o- 
szczerstwa. P. Timofiejew zapomniał 
widocznie, że tego rodzaju postępowa- 
nie może się dla niego skończyć nie- 


dobrze. 

Żydzi chwalą się, że i oni brbali udział 
w obchodach ludowcowych, a nie (tylka 
socjaliści. W Rzeszowie wygłądało to — 
według opisu Manesa Fromera w gaze- 
tach żydowskich — w sposób następujący: 

„Nie tylko żadnego hasła i okrzyku e 
najdrobniejszym cieniu antysemickości: 
nie zanotowałem, ale miałem sposobność 
sprawdzić wysoce obywatelski stosunek 
clłopa-ludowca do Żyda. Kwesta na o- 
świafę ludowa szła również wśród pu- 
bliczności żydowskiej na ulicach miasta. 
Wielu Żydów nosiło zielone kokardy, 
przypięte im przcz młodzież wiejską. W 
pochodzie brali również udział delegaci 
związków zawodowych Żydzi. Nie 
wiem, czy jedno z tych spojrzeń chłop- 
skich z Wandei ludowcowej padło pod 
pomnikiem Tadeusza Kościuszki, na sto- 
jące opodal drewniaki straganów żydow- 
skich. 

„Pierwszego maja brały udział w po- 
chodach robotniczych delegacje ludow- 
ców. Dziś w pochodzie chłopskim widać 
dwie kolumny milicjantów PPS umundu- 
rowanych, z czerwonymi opaskami na ra- 
mionach. Sztandary zielone uległy seku- 
laryzacji narodowo-świeckiej. Na szczy- 
tach drzewców ołowiane orły. Nigdzie 
znaku po dawnych obrazach świętych.* 

Żydzi z „idyli* tej bardzo zadowole- 
ni. Nie było tak na pewno wszędzie; nie 
mniej uwagi powyższe Manesa Fromerą 
należała zanotować. 
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20 maja. 
Wyszła niedawno powieść, ilustru- 


jąca życie współczesnej młodzieży. 
Sporo jest tamm mowy o prezesie pew- 
nej instytucji studenckiej, o jego dzia- 
łalności, ale o wiele więcej o jego funk- 
cjach reprezentacyjnych, ©  fajfach, 
garden - partyach, o daneingach. Pan 
prezes uczestniczy także w zebraniach 
towarzyskich, na których występuje 
we fraku, w smokingu, w  żakiecie. 
Styka się tam z radcą X, prezesem Z, 
posłem Y: wszyscy okazują zainte- 
resowanie jego osobą i on właściwie 
jest głównym ośrodkiem towarzyskim. 

Przypomina mi się książka Wasi- 
lewskiego „Warszawa w obrazach". 
Jest to ilustracja życia Warszawy, pôl- 
skiej Warszawy, sprzed laty trzydzie- 
stu I tam autor poświęcił osobne kar- 
ty — siudentowi Ale to student tro- 
chę pachnący Żeromskim:  niedosta- 
teczńie ubrany, niekiedy nawet oka- 
zujący braki towarzyskie, usuwający 
się w swej skromności w cień, ale ścią- 
gający uwagę wszystkich, kiedy go 
zmuszają, by opisał dziedziny swej 
pracy społecznej: tutaj dopiero wy- 
kazuje się jego tężyzna obywatelska, 
śmiałość zwalczania przeszkód i wyso- 
ka kultura duchowa. 

Pewnie: inne czasy, inni ludzie. Jest 
kwestią, czy ów „prezes“ ż współczes- 
nej powieści jest wykładnikiem wspól- 
czesnej młodzieży, która przecie może 
się poszczycić bardzo bogatym doroób- 
kiem. A już stokroć lepiej, że może 
współcześnie młodzież nie musi prze- 
zwyciężać tylu trudności i tyłu niedo- 
magań, co w dawniejszych pokole- 
niach. Że się jednak za wiele poświę- 
ca stronie reprezentacyjnej, temu chy- 
ba nikt nie zaprzeczy... 


WARSZAWIANIN 


Nowe pismo? 


"Warszawa (Tel. wł). W kołach” 


politycznych mówią, że od 1 czerwca 
„Ozon* ma wydać własny dziennik 
„Echo Warszawy“ pod kierownictwem 
p. F. A. Ossendowskiego, (w) 


Obiad dyplomatyczny 


Warszawa (PAT). W czwartek 
ambasador Rzeszy wydał obiad, który 
zaszczycił swą obecnością m. i. Prezy- 
dent R. P. z małżonką, 


Wizyta ks. Michała 


Warszawa. (ATE) Następca 
tronu rumuńskiego wielki wojewoda 
Michał przybędzie z oficjalna wizytą. 
do Warszawy dnia 24 bm. Celem tej 
wizyty jest zaproszenie Prezydenta R. 
P. do Bukaresztu, W czasie swego po- 
bytu w Warszawie ks. Michał zamie- 
szka jako gość Prezydenta na Zamku. 


Dyrektor teatrów lwowskich 


Lwów (Tel. wł). Na wczorajszym 
posiedzeniu magistratu uchwalono od- 
dać dzierżawę teatrów lwowskich Ja- 
nuszowi Warneckiemu, dyrektorowi 
Teatru Letniego w Warszawie, 


Komuniści przed sądem 


Warszawa, (Tel. wł) W Sądzie 
Okręgowym w Zamościu rozpocznie się 
3 czerwca wielki proces komunistycz- 
ny, wynikły na tle jesiennych areszto- 
wań w województwie lubelskim. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie 41 
osób, z Józefem Kryszczukiem i An- 
tonim Konowałem na czele. (w) 


Harcerstwo 
dla wojewody Michała 


Warszawa. (Tel. wl), Z okazji 
pobytu rumuńskiego następcy tronu, 
wojewody Michała, Związek Harcer-< 
stwa Polskiego organizuje specjalny 
pokaz oraz defiladę rzeczną na Wiśle. 
Dnia 25 maja ustawią się na Wiśle ka- 
jaki i łodzie harcerskie, a wojewoda 
Michał przyjmie defiladę na łodzi mo- 
torowej. Poza tym w programie prze- 
widziano pokaz techniki harcerskiej, 
jak rozbijanie obozu itd., który odbę- 
dzie się w obozie na Bielanach. Przy 
przyjeździe da Warszawy na sześciu 
stacjach wojewodę rumuńskiego ocze- 
kiwać będą oddziały harcerskie. (w) 


=, Ugodził kolegę siekierą 


w plecy 

Zawiercie, 20. 5. Pomiędzy 
dwoma wiejskimi podrostkami 17-let- 
nim Fr. Białym a 18-letnim Józefem 
Bożkim mieszkańcami wsi Kotowice, 
pow. zawierckiego, powstała w dniu 
17 bm. w późnych godzinach wieczor- 
rych krwawa bójka na tle porachun- 
ków osobistych. 

Biały, który był do niedawna kole- 
gą Bożka, chwycił w czasie bójki sie- 
kierę i zadał nią Bożkowi straszny 
cios w plecy. Wskutek urazu Bożek 
doznał natychmiastowej bezwładności 
obu nóg i w stanie ciężkim został 
przewieziony do szpitala Ubezp. Społ. 
w Zawierciu. 

Białego policja aresztowała, przy 
czym odebrała od niego okrwawio- 
ną siekierę. (k) 


Rokowania gospodarcze 
z Gdańskiem 


Warszawa. (Tel. wł.). Stosownie 
da porozumienia polsko-gdańskiego 
z dnia 5 stycznia toczą się rokowania 
pomiędzy senatem gdańskim a dele- 
gacją polskich sfer gospodarczych. 
Delegacja polska przedstawiła zasad- 
nicze postulaty, dotyczące opodatko- 
wania firm w Gdańsku, bankowości, 


bez kapeluszaś 
bez płaszcza, } 
ale..... | 


W DOMU | W SPORCIE 


KREM 
NIVEA 


PIELĘGNUJE SKORE 


OLA fi 


OLEJEK NIVEA 
od zł. 1,— — 3,50 


4 La 
ze wzmocnioną skórą! 
Korzystajmy z młodości i wolnych chwil, gdyż 
NIVEA czuwa nad zdrowiem naszej skóry — 
czy to w deszczu lub w wichrze, czy 1 w zbył 
silnie działającem słońcu wiosennem. Jedy- 
nie NIVEA zawiera EUCERYT,środek wzmacnia 
jący tkanki skórne - i dlatego NIVEA zapewnia 
zdrowy i młodzieńczo świeży wygląd cery. 
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samorządu. rynku praey, żeglugi śród- 
ladowej i nieruchomości obywatelstwa 
gdańskiego. Postulaty te doręczono sa- 
natowi. (w) 


Kupiectwo polskie przeciw Żydom 


Doniosie uchwały na walnym zebraniu kupców polskich 
w Warszawie 


Warszawa (Tel. wł). Na wal- 
nym zebraniu członków Stow, Kupców 
Polskich przy udziale ośrodków pro- 
winejonalnych powzięto jednomyślną 
uchwałę stwierdzającą, że członkiem 
Stowarzyszenia nie może być Żyd bez 
względu na wyznanie. Nie może rów- 
nież należeć do organizacji firma ży- 
dowska. 


Oprócz tego na wniosek oddziału w 
Piotrkowie uznano za rzecz wyjątkowo 
nagłą wzmożenie dopływu młodych, 
ząwodowo uzdolnionych sił polskich 
tam, gdzie dotychczas tkwi element 
obcy. Przyśpieszy się w ten sposób 
proces polszczenia kupiectwa į dostar- 
czy mu nowych, b. cennych sił. 


Żydowski odwet 


Znamienne uchwały żydowskie, skierowane przeciw robot- 


Łódź, 21. 5. Zajścia w Brześciu 
n. Bugiem wywołane bestialskim mor- 
dem policjanta Kędziory, wywołały 
żywy oddźwięk w całym kraju, zarów- 
no wśród społeczeństwa polskiego, 
jak i wśród Żydów. 

Na uwagę zasługuje ogromna soli- 
darność Żydów i to zarówno religij- 
nych ortodowsów, jak i finansjery, 
rzekomo już spolszczonej, oraz bun- 
dzistów. W Łodzi całe żydostwo sta- 
nęło na apel z pomocą dla „poszkodo- 
wanych“ Żydów w Brześciu. Prze- 
mysł żydowski, który ma z Brześciem 
poważne obroty, uchwalił specjalne 
kredyty, oraz bonifikaty dla kupców 
żydowskich w Brześciu. 

Ponieważ obroty w dziale włókien- 
niczym Łodzi z Brześciem były po- 
ważne, zadłużenie wynosi miliony zlo- 
tych, to też niektórzy pomniejsi za- 
robkowcy żydowscy z racji morato- 
rium, bonifikat i przedłużenia kredy- 
tu stanęli w obliczu plajty (niezarob- 
kowej), - 

Takim pomoc dać mają poważniej- 
si przemysłowcy żydowscy, byle rato- 
wać Żydów brzeskich. W szeregach 


cperujących hasłami o 


nikom 


Bundu podjęto zbiórki na pomoc dla 
poszkodowanych „robotników“ (7) ży- 
dowskich w Brześciu, a niezależnie od 
tego uchwalono podjąć jak najostrzej- 
szą walkę z „endecją” i wszelkimi 
przejawami antysemityzmu, 

Żydzi o wszystkim mówią, zapomi- 
nają jedynie o tym, że dla uspokoje- 
nia umysłów i zapobiegnięcia powtó- 
rzeniu się podobnych wypadków, na- 
leży pójść na pewne ustępstwa i ze 
swej strony poczynić kroki zaradcze. 

Tymczasem w organizacjach orto- 
doksyjnych, gdzie zgrupowane jest 
nietylko drobne kupiectwo żydowskie, 
ale i wielcy przemysłowcy, kapitaliści 
i hurtownicy, uchwalono jako odwet, 
zakaz przyjmowania polskich robotni- 
ków i pracowników do pracy zarobko- 
wej, pod grożbą klątwy. Wyjątek mo- 
że być zrobiony jedynie dla tych 
miejsc pracy, gdzie nie znajdzie się 
kandydat Żyd, a więc dla służących 
domowych, dozorców itp. Ta uchwa- 
ła szczególnie jest znamienna i winna 
być dobrze rozważana przez działaczy 
„międzynaro- 
dowej solidarności". 


SPORT 


Lekka atletyka 


Sokół (Płock) — Orkan (Warsz) 47:41. 
Zawody odbyły się w Płocku i były bardzo. 
ciekawe, gdyż siły drużyn byly wyrówna- 
ne. Ciekawsze wyniki były następujące: 
10 m 1. Ostszewski (O) 12,1 sek., 2. Kry- 
sicki (S); 800 m: 1. Nowakowski (S) 2.10.6, 
4000 m: 1, Nowakowski (S) 9:357. 2. Le- 
wandowski (8); wzywyż: 1. Leońkiewicz 
(0) 160, 2. Wojtkow (S) 155; w dal: 1. 
Rózga (0) 6 m, 2. Krysicki ($) 553; kula: 
1. Wołkogonieńko (S) 18,34, 2. Kampe (O) 
11,74; dysk: 1. Kampe (O) 36,17, 2. Wolkogo- 
nieńko (S) 35,10; osżczep: 1. Pacholczyk 
(S) 44,25, 2, Leońkiewicz (O) 44,20; 4 X 100 
m: 1. Sokół w składzie: Kowaleki, Cybul- 
ski, Pacholczyk, Krysicki. (pe) 

150 zawodników ma starcie. Do mi- 
strzostw  lekkoatletycznych juniorów o- 
kręgu łódzkiego, których organizacja zo- 
stala powierzona Union-Turingowi, zgło- 
siła się nienotowana dotychczas liczba 
150 zawodników, z 16 klubów okręgu. Mi- 
strzowskie zawody zostały w ostatniej 
chwili przeniesione na bobisko W. K. S. 
przy Placu Hallera, 
lę zawody rozpoczynają się o godz, 15,30, 


Puchar przechodni ufundowany przez Po-. 


lenię i 7 groszy zdobyła w roku ubiegłym 
drużyna Union-Turingu, a 


-dzielę odbedzie się w Warszawie 


W sobotę i niedzie-. 


Glen Morris został aktorem filmowym, 
Agencja Reutera donosi, że słynny mistrz 
światą i olimpijski w dziesięcioboju, Glen 
Morris podpisał kontrakt z wytwórnią fil- 
mową w Hollywood. Glen Morris w ten 
sposób stał się zawodowcem. 


Pięściarstwo 


Łódź robotnicza w Warszawie. I B: 

elimi- 
nacja bokserska przed ustaleniem repre- 
zentacji robotniczej Polski na  tegorocz- 
ną olimpiadę robotniczą w Antwerpii. 

Na zawody te Łódź wysyła peł- 
ną ósemkę. — Tego samego dnia odbę- 
dzie się również w stolicy wielkie święta 
sportowe robotnicze, w progrataie które- 
go przewidziane są spotkania w piłce 
nożnej Łódź — Warszawa, grach sporto- 
wych, lekkiej atletyce i in. 

Kwiatki z Ł. O. Z. B. W związku z 
dzisiejszym walnym zebraniem łódzkich 
wladz bokserskich, spodziewane są wiel- 
kie zmiany we władzach łódzkiego związ- 
ku. Ponieważ dotychczasowy zarząd wy- 
kazał duże braki zarówno pod względem 
organizacyjnym jak i wykonawczym, sze- 
reg chrześcijańskich klubów postanowiło 
stworzyć blok większości i wybrać wła- 
dze, do których weszli by ludzie znani z 
wielkiej ofiarności oraz gorliwości nad 
rozwojem boksu łódzkiego, Kluby polskie 
jak: Kruszender, Geyer, Zjednoczone i So- 
kól, dysponując większością głosów, chcą 


wybrać zarząd bez Żydów. Prezesem ma” * 
zostać płk Weryńiski, a wice-prezesami- 
inżynier Tarchalski i Milsch. y 

Na terenie łódzkiego związku bokser- 
skiego, powstał konflikt pomiędzy .zarzą- 
dem a wydziałem sportowym, w konse- ` 
kwencji czego przewodniczący. p. Bedna- 
rek wraz z wydziałem zgłosił dytmisję. 
Dymisja ta jednak nie została przyjęta - 
przez zarząd Ł. O. Z. B, $ 

Zgrzyty jakie powstały przed -samym 
walnym zgromadzenjem charakteryzują 
doskonale w jakich warunkach odbywąła. 
się praca związku łódzkięgo, Jesteśmy 
przekonani, że obecnie, kiedy do władz 
boksu łódzkiego wejdą nowi ludzie, bę- 
dzie inaczej. Sport ten nabierze oddechu, 
nie będzie nieporozumień pomiędzy sek- 
cjami a związkiem, przez co zyska cały 
sport pięściarski w ogóle. W. ostatniej 
chwili dowiadujemy się, że do wyżej wy- 
mienionych klubów dołącza się również _ 
jeszcze jeden, posiadający sekcję bokser-. 
ską. 04 

Niemcy są niezadowoleni z mistrzostw - 
Europy. Niemieckie Urzędowe Biuro In- 
formacyjne zamieszcza artyku! przewódcy 
sportu pięściarskiego Rzeszy, radcy dr 
Metznera o mistrzostwach bokserskich Eu- 
ropy. Radca, Metzner krytykuje organiza- 
cję mistrzostw, a następnie. , twierdzi, żę. . 
niemieccy bokserzy musieli walczyć nie. 
tylko z przeciwnikiem, ale również z pu* 
blicznością. Dr Metzner uważa, że włoska 
publiczność ustosunkowała się szczególnie 
nieprzychylnie do niemieckich- bokserów, . 
i bez względu na to, czy Niemcy walczyli ~ 
z Włochem, Polakiem, Szwedem, czy Wę- 
grem. Po zwycięstwie Muracha wroga de=- _ 
monstracja publiczności trwała tak długo, , 
że nawet hymn narodowy był odegrany 
podczas gwizdów publiczności. Przewódca 
bokserów niemieckich zapowiada, że na 
przyszłość Niemcy będą musiały podjąć - 
kroki, aby nie dopuścić do podobnych ue-. 
monstracyj przeciwko niemieckim spor- | 


towcom, 
Piłka ręczna 


„Szczaniecka* mistrzem w siatkówce. . 
Zakończone zostały rozgrywki o. mistrzo- 
stwo łódzkich szkół średnich w siatkówce 
żeńskiej. Mistrzostwo zdobył zespół gimn. 
im. Szczanieckiej przed zespołami Pań- 
stwowej Szkoły Handlowej i gimnazjum 
Skrzypkowskiej. iT 


Pitka nożna 


Ł. K, 5. — Union-Turing. Ze względu. 
na to, iż w nadchodzącą niedzielę ligowy 
zespół Ł. K. S. pauzuje a rezerwa spoty- 
ka się o mistrzostwo klasy A z najpowa+' ' 
żniejszym kandydatem na mistrza, kie- 
rownictwo Ł. K. S.-u postanowiła drużynę 
swają wzmocnić kilkoma graczami ligo- 
wymi, aby wreszcie nowym zwycięstwem. 
i zdobyciem dwóch cennych punktów od- 
dalić się od groźby spadku do klasy B, 
Skład ten będzie się przedstawiał nastę- 
pująco: Cegielski, Fliegeł, Karasiak, Pe: 
gza I, Pegza II i Przygoński, -Czajkowski, 
Jaroszczak, Pyjek, Wentel II i Mucharski. 

Ł, K. 8. postanowił dla rałodzieży do _ 
lat 14 obniżyć ceny biletów z 50 gr na 25 
gr, aby udostępnić wstęp jaknajszerszym 
rzeszom uczącej się młodziczy na impre- * 
zy piłkarskie, Inowacja ta będzie wpro- 
wadzona już w dniu 27 bm, na zawodach 
ligowych ŁKS — Pogoń, oraz na między-. 
narodowym spotkaniu w dn. 3 czerwca z 
b. C. Bordeaux. Projekt ten niewątpli- 
wie wpłynie ną zwiększenie się frekwencji 
młodzieży na imprezach pilkarskich, a co 
za tym idzie, cel propagandowy zostanie 
asiągnięty. 

Każdy piłkarz otrzymał samochód, Jak 
jaż podaliśmy, piłkarski puchar Francji 
zdobyła drużyna Sochaux, bijąc w finale 
Racing - Club ze Strasburga. 2:1. Opieku- ` 
nem drużyny Sochaux jest słynny fabry= 
kant samochodów Peugot, którego fabry- 
ką zresztą mieści się w Souchaux, Przed 
decydującym meczem oświądczył on drt 
żynie, że, jeżeli jego klub wygra, każdy z 
graczy otrzyma od niego w prezencie Ba- 
mochód. Nie przypuszczano, że słynny fa- 
brykant ma zamiar dotrzymać obietnicy. 
Tymczasem, gdy drużyna powróciłą do*ro- 
dzinnego miasta, przed dworcem stało 15 
samochodów, które otrzymali nie tylko 
gracze drużyny, ale również i rezerwowi. 
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Sądowe echa obchodu „Krwawej środy“ w Łodzi 


aceso zabójstwo Zydów W czacie pohodi 


Wniosek obrony o ponowne zbadanie poczytalności oskarżonego Antczaka odrzucony 

— Oskarżony przyznał się do zarzuconych mu czynów, twierdząc, iż został sprowo- 

kowany przez bojówkarza socjalistycznego oraz antypaństwowymi okrzykami tłumu 
Antczak skazany został na 12 lat więzienia 


Łódź, 21 5. Proces przeciwko 
Janowi Antczakowi, jak było do prze- 
widzenia, wywołał duże zainteresowa- 


nie. Ławy dla , publiczności zajęli 
krewni i znajomi oskarżonego oraz 
imoc Zydów, którzy bacznie śledzą 


przebieg procesu. Przedstawiciele pra- 
sy żydowsko-socjalistycznej stawili się 
w liczbie 12 osób. Rozprawie prze- 
wodniczy s. Wiśniewski. 

Obrony osk. Antczaka i Smolucho- 
wej podjęli się adw. Szwajdler ij apl. 
adw. Zabłocki. Powództwo cywilne z 
ramienia poszkodowanych popierają 
adwokaci żydowscy Ledermann i 
Wachtel. 

Przed odczytaniem aktu oskarże- 
rua, adw, Szwajdler wniósł o odrocze- 
rje rozprawy j przekazanie oskarżone- 
go-do badania Klinicznego. Antczak 
jest bowiem pychopatą. Orzeczenie 
biegłych, złożone sądowi, jest — zda- 
riem obrony — niewystarczające, nie 
wskazuje bowiem . kierunku  zboczeń 
psychopatycznych i wpływu ich na 
czyn oskarżonego. 

Taki sam wniosek postawił apl. 
Zabłocki, wskazując, że orzeczenie 
biegłych nie jest ścisłe, gdyż nic nie 
mówi o stanie psychicznym oskarżo- 
nego. Zasadą jest, że psychopata nie 
odpowiada za swe czyny. Tymczasem 
biegli w swym orzeczeniu stwierdzają, 
że oskarżony jest psychopatą i mimo 
to jest odpowiedzialnym za swe czy- 
ny. 

Sąd po naradzie wnioski obrony 
edrzucił, zarządzając jedynie powoła- 
nie biegłych na rozprawę celem dal- 
szego zbadania co do ich orzeczenia, 

Po odczytaniu personaliów ©skar- 
żonych sąd przystąpił do odczytania 
aktu oskarżenia, 

Antczak oskarżony jest o to: 1) że 
6 września 1936 r. zabił Jakuba Glicen- 
sztajną uderzając go kilkakrotnie to- 
porkiem w głowę, 2) że w dniu 27 
stycznia r. b, zabił Szymona Chelem- 
nera zadając mu kilka ciosów nożem, 
3) że w tymże dniu usiłował zabić Fi- 
szła Grynsztajna uderzając go nożem 
i 4: że w tymże dniu usiłował zabić 
Kopia Czaryskiego uderzając go no- 
żem, przy czym zabójstwa nie dokonał 
z przyczyn od niego niezależnych. 

Leokadia Smołuch oskarżona jest 
e to, że od 6 września 1936 r. przecho- 


wywała narzędzie zbrodni (toporek) 
utrudniając- dochodzenie. 

Dnia 6 września 1936 r. socjal-ko- 
mua wspólnie z Żydami zorganizo- 


wała pochód z okazji rocznicy „Krwa- 
wej środy*. Wznoszono okrzyki, go- 
dzące w uczucia Polaków. Na tym tle 
przy zbiegu ulic Narutowicza i Kiliń- 
skiego między uczestnikami pochodu 
i grupą stojących w parku kolejowym 
doszło do starcia, przy czym pobito 
kilku Żydów. 

Spośród uczestników natarcia jed- 

na grupa zatrzymała dwóch Żydów, 
wysiadających z tramwaju przy placu 
Pąbrowskiego. Zatrzymanymi byli Ja- 
kub  Glicensztajn i Szmul Gelhorn. 
Obu poturbowano, przy czym Glicen- 
sztajna jeden z uczestników napaści 
uderzył kilkakrotnie toporkiem w gło- 
wę'tak. że ranny pa przewiezieniu do 
szpitala zmarł wskutek złamania cza- 
szki. Drugi Żvd odniósł lżejsze obraże- 
nia, Dochodzenie na razie nie dało 
wyhiku* i sprawcv zabójstwa nie 
zdołano ujawnić, gdyż szybkość akcji, 
masowy udział w awanturach z obu 
stron uniemożliwiał uzyskanie bliż- 
szego opisu wyglądu napastnika. 
* Wcdniu 27 stycznia 1937 r. na ul. 
Pómorskiej zostali pakluci nożem przez 
jakiegoś osobnika Kopel Czaryski i Fi- 
szel Grynsztajn. Pierwszy Żyd odniósł 
5 ran powierzchownych. albowiem u- 
ciekał i osobnik nie był w stanie ude- 
rzyć go silniej. gdyż Czaryski uchylał 
się przed ciosami, Grynsztajn odniósł 
jedną rane w plecy i nieznaczne oka- 
leczenie dłoni. 

Nieco później tegoż dnia 
Północnej przechodzącego Szymona 
Chelemnera zatrzymał jakiś osohnik 
i zadał mu szereg rąn nożem w plecy i 


na ulicy 


klatkę piersiową. Zbadany w szpitalu 
Chelemner zeznał, że napastnik był 
wysokiego wzrostu ' liczył około 22 
lat U Chelemnera znaleziono 5 ran 
pleców i karku, które nie były ciężkie, 
oraz przebicie płuc, co spowodowało 
krwotok wewnętrzny i w następstwie 
śmierć Chelemnera. 

Ponieważ w dniu 27 stycznia 1937 
roku urządzony był w sali T-wa Spie- 
waczego przy ul. 11 Listopada odczyt 
ks. Trzeciaka i wyznaczeni z koła 
Stronnictwa Narodowego im. Chrobre- 
go członkowie do straży porządkowej 
powracali właśnie o tej porze do do- 
mów, policja powzięła podejrzenie, że 
to któryś z nich dokonał napaści. 

Aresztowano kilku członków kola 
im. Chrobrego Str. Nar, między nimi 
również Antczaka. 

W toku badań Antczak przyznał 
się, że dnia 27 stycznia rb. znajdując 
się w stanie mocnego podniecenia na- 
padł najpierw na dwóch Żydów na ul. 
Pomorskiej, których uderzył głową 
w głowę „bykiem“, po czym pożgał no- 
żem, a następnie na ulicy Pomorskiej 
trzeciego jakiegoś Żyda również pora- 
nił nożem, Antczak w toku wyjaśnień, 
składanych w tej spawie, stwierdził, 
że w czasie służby wojskowej choro- 
wał na glowę i nerwy i przebywał w 
szpitalu wojskowym dwukrotnie. 

W czasie badania pozostałych za- 
trzymanych zwrócono uwagę, że w dn. 
zabójstwa Glicensztajna Antczak brał 
również udział w zajściach į rola jego 
nasuwa podejrzenia, że on to jest za- 
bójcą Glicensztajna. Badany na tę oko- 
liczność Antczak przyznał się do za- 
bójstwa Glicensztajna. przy czym Wv- 
jaśnił, że toporek, którym operował, 
wziął dla swej obrov od znajomego 
Smołucha, a po zajściach toporek za- 
krwawiony oddał Leokadii Smołuch, 
która schowała go w beczce, a potem 
u sąsiadki. Tam też w czasie rewizji 
policja odnalazła toporek. 

Wobec tego Śmołuchową pociagnie- 
to do odpowiedzialności pod zarzutem 
ukrywania narzędzi zbrodni i utrud- 
niania dochodzenia. 

Antczaka wobec jego wyjaśnień. że 
chorował w czasie służby wojskowej 
i przebywał w szpitalu dla nerwowo 
chorych, poddano obserwacjom psy- 
chiatrycznym i lekarze orzekli, iż jest 
wprawdzie psychopata, nie mniej jed- 
nak stan jego pozwalał w chwili po- 
pełnienia przestępstwa i pozwala o- 
beenie na rozumienie istoty swoich 
czynów i kierowanie swoim postępo- 
waniem. 

Prowadzone równocześnie docho- 
dzenie przeciw Stefanowi Smołuchowi, 
Eugeniuszowi Fecka oraz Stanisławo- 
wi Cichoniowi ostatecznie umorzono. 
Tvle akt oskarżenia. 


Rozprawie przewodniczy sędzia Wi- 
śniewski w asyście sędziów Kasprzyka 
i Rajskiego, oskarża prok, Dreszer. Z 
ramienia Żydów występuje trzech ad- 
wokatów żydowskich Lederman, Frid 
i Cymerman z powództwem. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd 
przystąpił do przesłuchania oskarżone- 
zo Antczaka, Na pytanie sędziego, 
czy przyznaje się do poszczególnych 
czynów, zarzuconych mu w akcie o- 
skarżenia, Antczak odpowiada spokoj- 
nym giosem: Tak. 

Z kolei Antczak złożył dłuższe wy- 
jaśnienia. Wynika z nich, że w dniu 
6 września ub, r, w rocznicę żydo- 
sucja| - komunistycznego obchodu 
„Krwawej Środy*, znalazł się na ro- 
gu ulicy Kilińskiego i Narutowicza. 
W przeciągającym pochodzie widział 
przeważającą ilość Żydów, po bokach, 
jako straż porządkowa, szli socjaliści, 
ochraniając żydowskich komunistów. 
Z szeregów, w których szli Żydzi, za- 
częły padać okrzyki antypaństwowe: 
„Precz z Polską! Precz z Kościołem! 
Precz z armią polską!, Niech żyje Sta- 
lim!, Niech żyje Woroszyłow!, Niech 
żyje Rosja Sowiecka!, Niech żyje czer- 
wona armia!* Potem dały się sły- 
szeć strzały j został uderzony przez 
pijanego bojówkarza ze straży porząd- 
kowej socjalistycznej. Byl podnieco- 
ny, nie panował nad sobą. Ile razy i 
w jaki sposób uderzył Glicensztajna 
toporkiem, oskarżony nie może sobie 
przypomnieć, 

Prokurator: Dla czego oskar- 
żony nosił zawsze przy sobie nóż? 

Oskarżony: Żydzj już kilka ra- 
zy urządzali na mnie napady. 

Z kolei oskarżony opisuje przebieg 
zajść na ul. Pemorskiej, znanych z ak- 
tu oskarżenia. 

Adw. Wachtel, Żyd: 
żony żałuje za swe czyny? 

Osk.: Z Żydami nie gadam. 

Przewodniczący zwraca uwagę ży- 
dowskiemu adwokatowi na niestosow- 
ność tego pytania. Na dalsze pytania 
oskarżony odpowiada tylko sądowi. 

Adw. Szwajdler: Czy Żydów 
byio dużo w pochodzie? 

Osk.: Jak zwykle w tych wypad- 
kach, oni byli w przygniatąjącej ilo- 
ści 

Oskarżona Smoluchowa nie przy- 
znaje się do winy j zeznaje, że nic nie 
wiedziała o zamiarach Antczaka. 

Po wyjeśnieniach oskarżonych, sąd 
przystąpił do badania świadków. 

Wobec przyznania się oskarżonego 
Antczaka do zarzuconych mu czynów 
badanie. świadków było już zwykłą 
formalnością. Nie wnieśli oni nic no- 
wego do sprawy, potwierdzając jedy- 
nie niektóre szczegóły aktu oskarże- 
nia, 

Świadkowie obrony podkreślali w 
swych zeznaniach, że w pochodzie szli 


Czy oskar- 


lugosłowiański minister w Poznaniu 


Da Poznania przybył z Gdyni jugosło wiański 


Oficjalne powitanie gościa przez wła dze i delegację 


kolei dr Mahmed 


minister 
Spaho. Ministrowi jugosłowiańskiemu towarzyszy wiceminister Bobkowski. 


Tow. Polsko-Jugosło- 


wiańskiego nastąpiło na dworcu letni m. Z Poznania minister Spaho uda się 
du Ka towic, 


prawie sami Żydzi, którzy wznosili 
antypaństwowe okrzyki oraz fakt nie- 
zwykle wybuchowego charakteru 
Antczaka. ; 

Charakterystyczne były zeznania 
funkcjonariusza policji śledczej. Świa- 
dek Kade na pytanie sądu, jakie z 
pochodu żydo-socjal-komunistycznego 
padały okrzyki, odpowiedział: „Wzno- 
szomó okrzyki: Precz z endecją! Precz 
z Kowalskim!" 


Przew.: A czy padały okrzyki 
przeciw armii? , i 

Świadek: Tego nie stwierdzi- 
łem 


Przew.: Na którą część pochodu 
dokonano napadu? 

Św d.: Na tę część, gdzie szli Żydzi. 

Przew.: A kiedy zaczęto wybijać 
szyby ? 

Śwd.: Wtedy, gdy na publiczność, 
rzucono deskę. 

Przew.: A czy strzelał kto z po- 
chodu? 

Św d.: Tak. Jak stwierdziłem, strze- 
lał jakiś Żyd. 

Po przesłuchaniu świadków Cho j- 
nackiego i Pawła Szwajdlera 
sąd stawia osk. Aniczakowi szereg 
pytań, które miały ustalić. zdolność 
rozpoznania swego czynu przez oskar- 
żonego. 

Przew.: Od kiedy oskarżony jest 
członkiem Stronnictwa Narodowego? 

Osk.: Od 1988 r. 

Przew.: A jaki jest stosunek O- 
skarżonego do Żydów? 

Osk.: Uważałem, że należy ich 
bojkotować i zwalczać na polu gospo- 
darczym, na co stale zwracano uwagę 
w Stronnictwie Narodowym. 

Przew.: A dlaczego oskarżony 
zastosował takie środki, jak zabijanie 
Żydów? 

Osk.: Uważam, że Żydzi są niebez- 
piecznym elementem dla Polski. Gdzie 
się znajdą, tam wzniecają rewolucję 
i zabijają. W Hiszpanii wywołali 
krwawą rewolucję. Chcieliby to samo 
zrobić i u nas, ale im się to nie udaje. 
Żydzi napadali też na mnie. Byłem 
przygotowany, że mnie kiedyś zabiją. 
Oni zabili Wacławskiego, Wieśniaka. 

Po tych wyjaśnieniach sąd zarzą- 
dził dłuższą przerwę, w czasie której 
lekarze poddali oskarżonego Antczaka 
badaniu psychiatrycznemu. 

Po wznowieniu przewodu sądowego 
zostało złożone "orzeczenie, w którym 
biegli stwierdzili, że osk. Antczak jest 
typem psychopatycznym, rozumiał. 
znaczenie czynu, ale zdolność kiero- 
wania swym postępowaniem była w 
pewnym stopniu ograniczona. 

Obrońcy, adw. Szwajdłer i apl. Za- 
błocki zadali biegłym szereg pytań, 
zmierzających do ustalenia, dlaczego 
biegli zmienili swoją opinię. Z kolei 
obrońcy wobec zmiany orzeczenia le- 
karskiego wnieśli ponownie o odrocze- 
nie rozprawy i przekazanie oskarżo- 
nego badaniom klinicznym, gdzie zo- 
stanie ustalony stan psychiczny oskar- 
żonego. 

Sąd jednak odrzucił ten wniosek, 
po czym zarządzono przerwę do godzi- 
ny 5 po południu. 

O godz. 17 nastapiły przemówienia: 
prokuratora, powodów cywilnych oraz 
obrońców oskarżonego adw. Szwajdle- 
ra i apl. adw. Zabłockiego, którzy 
wskazali, że przyczyną czynu oskar 
żonego są anormalne stosunki spo- 
łeczne w Polsce, uwidaeczniające się 
w nadmiernej ilości Żydów. Wnieśli 
oni o zmianę kwalifikacji czynu oskar- 
żonego w tym sensie, że oskarżony 
działał w afekcie. Po ostatnim słowie 
oskarżonego, który wniósł o łagodny 
wymiar kary, sąd udał się na naradę. 

O godz. 20 sąd, ogłosił wyrok, mocą 
którego Antczak został uznany win- 
nym, że dopuścił się zabójstwa Glicen- 
sztajna w stanie silnego wzruszenia 
i skazał go za to na 5 lat więzienia; 

za zbaójstwo Żyda Chelemnera — 
na 10 lat więzienia: 

za usiłowanie dokonania zabójstwa 
na pozostałych dwóch Żydach — na 
kary po 5 lat wiezienia. 

Jako łączną karę sąd 
mu 12 lat więzienia. 

Smołuchową zaś sąd skazał 
miesięcy aresztu i wykonanie 
zawiesił jej na 3 lata. 
> W motywach wyroku sąd podkre- 
Ślił, że w pierwszym wypadku zmienił 
sąd kwalifikację czynu odnośnie Ant- 
cząka, gdyż okrzyki, jakie padały w d. 
6 września ub. r. w pochodzie socjali- 
styecznym, o treści wybitnie antvpań- 
stwowej i antypolskiej, wywołały u o- 
skarżonego Antczaka stan wzburzenia, 
pod wpływem którego dokonał zabój- 
stwa. W pozostałych wypadkach sąd 
przyjął kwalifikacje oskarżenia. 

Obrona zapowiedziała apelację 


wymierzył 


na5 
kary 


Nauka czy | 
„Współpraca ”? 


Łódź, 21 maja 

Łódź stanowczo nie jest ośrodkiem 
naukowym jak Kraków czy Wilno, 
jednak ma w tym kierunku pewne 
skromne ambicje. Wyrazem tych am- 
bicyj Łodzi jest kilka towarzystw nau- 
kowych, jak na przykład Towarzystwo 
Historyczne czy Towarzystwo Przy» 
rodnicze. Skupiają one przede wszyst 
kim ludzi zawodowo predestynowa» 
nych do stałego stykania się z nauką, 
a więc nauczycielstwo szkół średnich 
oraz profesorów Seminarium Duchow- 
nego. Są tam również amatorzy, często 
nawet bardzo wydajnie pracujący i pu- 
blikujący swój dorobek. Tak na przy- 
kład Towarzystwo Przyrodnicze wy» 
daje wiele prac ze swej dziedziny ba- 
dań i redaguje parę czasopism przy- 
rodniczych, a między innymi jedyne 
czasopismo przyrodnicze w Polsce, 
przeznaczóne dla młodzieży. 

Ostatnio zaś powstało w Łodzi To- 
warzystwo Przyjaciół Nauk i fakt ten 
należałoby powitać z radością, gdyby 
nie pewne objawy. 

Tak się akurat złożyło, że powsta- 
nie łódzkiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk zbiegło się z dwoma innymi wy- 
padkami i nie wiadomo, czy jest to 
tylko przypadek, czy też zjawiska te 
pozostają ze sobą w ścisłym związku. 
X Nie tak dawno dr Gotlib na łamach 
żydowskiego „Momentu* omawiając 
metody walki z rosnącym wciąż anty- 
semityzmem wyraził myśl, że najlepiej 
czynić to za pomocą działalności pseu- 
donaukowej, strojąc walkę żydostwa z 
budzącym się prądem samoobrony 
narodowej Polaków w maskę działal- 
ności naukowej, Należy dodać, iż nie 
jest to pogląd odosobniony — wiemy 
natomiast, że pseudonaukowe prądy 
liberalistyczno-humanitame w socjo- 
logii czy prawie międzynarodowym 
oddały Żydom kolosalne usługi. 

Mniej więcej w tym samym czasie 
powstała też w Łodzi „Współpraca — 
stowarzyszenie założone wyłącznie 
przez żydowskich fabrykantów, którzy 
przewidzieli w statucie obok działal- 
ności gospodarczej i „prostowania 
fałszywych wiadomości” również dzia- 
łalność naukowa! Jasną dla wszyst- 
kich rzeczą było to, że założyciele 
„Współpracy* w osobach słynnego 
Eitingona, Maksa Kona czy dyrekto- 
ra Tempelhofa osobiście nie będą mo- 
gli podjąć żadnej działalności o cha- 
rakterze naukowym, jako że sami z 
nauką nie mają nie wspólnego. Nie 
trudno więc się było domyślić, że 
„Współpraca* wcześniej czy później 
powoła w tym celu jakaś inna orga- 
nizację, która skupiając obok nau- 
kowców ludz!, związanych z żydów- 
skimi sferami przemysłowymi, bedzie 
spełniała rolę naukowej ekspozytury 
„Współpracy*. 

„Współpraca* została zalegalizo- 
wana w drugiej połowie lutego, a już 
w rniesiąc później do łódzkiej prasy 
został rozesłany komunikat o utwo- 
rzeniu w Łodzi omawianego na po 
czątku Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 

Wśród założycieli tego towarzystwa 
widzimy ludzi, którzy nigdy naukowo 
nie pracowali, między innymi: Henry- 
ka Berkowicza, dyrektora Związku 
Przemysłu Włókienniczego i zarazem 
sekretarza „Współpracy*; Mieczysława 
Hertza, prezesa Związku Żydowskich 
Kupców, a zarazem  członka-założy- 
ciola „Współpracy“; Haimana-Jarec- 
kiego, senatora, bylego prezesa Związ- 
ku Przemysłu Włókienniczego, jedne- 
go z najbogatszych żydowskich fabry- 
kantów i bliskiego współpracownika 
Eitingoną... 

Ale nie tylko te osoby, zupełnie wy- 
raźne, jeśli chodzi o oblicze politycz- 
ne, nasuwają wątpliwości z punktu 
widzenia swych kwalifikacyj na nau- 
kowców. Trudno na przykład uwierzyć 
w to, że naukowcem stał się taki choć- 
by Antoni Remiszewski. Wiadomo na- 
tomiast, że jest to stary działacz so- 
cjalistyczny, pierwszy prezes „czerwo- 
nego magistratu“, twórca ludowych 
milicyj i ludowych komitetów. W ro- 
ku 1926 Remiszewski, powodowany 
nadmiarem gorliwości, w czasie zama- 
chu majowego aresztował łódzkiego 
wojewodę Darowskiego, ale zaraz po 
ustabilizowaniu się stosunków Darow. 
ski został wojewodą krakowskim, a p. 
Remiszewski,.. przestał być starostą 
powiatu łódzkiego! 

W ogóle przygniatająca większość 
członków-założycieli Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk to ludzie bez kwalifi- 
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Psy poszarpały noworodka 


Umtysłowo chora 


matka pozostawiła maleństwo w polu i po- 


szła na dalszą włóczęgę . 


Płock, 21. 5. W poniedziałek dn. 
17 bm. na łąkach wsi Koralewo, gm. 
Szczutowo, pow. rypińskiego, wieśnia- 
cy znaleźli poszarpane i zniekształcone 
zwłoki dziecka, które zostały prawdo- 
podobnie poszarpane przez psy. 

Ocalała tylko głowa i górna część 
tułowia. Resztki te były już w daleko 


posuniętym rozkładzie. 
hodzenie ustaliło, że dziecko 

należało do niejakiej Józefy Malar- 
skiej, chorej umysłowo. Wędrująe i 
koczując około 10 bm. przez pola i łą- 
ki Karolewa, nagle zachorowała. 

Dziecko pozostawiła w polu — Sa- 
ma poszła w dalszą włóczęgę. (ps) 


Przypominamy 


o odnowieniu prenumeraty na czerwiec. Kto chee otrzymywać 
„Orędownik” w dalszym ciągu bez przerwy, niechaj nie zwleka z uisz- 
czeniem przedpłaty, a uczyni to zaraz. 


Listowi przyjmują przedpłatę za „Orędownik" do 25. bm. Zamówienie na 
„Orędownik* uskuteczńnić można także na poczcie — w razie odmowy prosimy 


o poinformowanie nas, 


Administracja. 


| Dr. med. H. ZIOMKOWSKI | 


specj. chorób skór. wener. i moczopiciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel, 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 


n 42512 


Stan bezrobocia w kraju 


Warszawa (PAT). W dniu 15 
maja br. stan bezrobocia na terenie 
całej Polski wynosił 375.166 osób. W 
porównaniu z 15 maja 1936 r. ilość 
bezrobotnych zmniejszyła się o 3.328 
osób. 

Maksymalny stan bezrobocia był 1 
marca rb. W dniu tym ilość bezro- 
botnych wynosiła 545.651 osób. W tym 
okresie zatrudnionych było na robo- 
tach publicznych 23.931 osób. W dniu 
1 maja rb. stan Dbeźrobocia wynosił 
416.618 osób; w tym okresie na robo- 
tach publicznych zatrudnionych było 
131.118 osób. 


Od 1 marca rb. do 15 maja rb. bez- 
robocie zmniejszyło się o 70.486 osób. 


Rewelacyjny cykl reportaży „Grędownika* 


Pany mobilizacyjne w rękach ziega 


Grigorewicz po nieszczęśliwej kata- 
strofie szybko wraca? do zdrowia. Pod 
opieką wybitnych lekarzy wojskowych 
w Petersburgu czuł się dobrze. Zesta- 
wili mu połamane kończyny, pozszy- 
wali rany. Reszty dokonał żelazny or- 
ganizm młodego Ormianina. Nie była 
na nim znać śladu poniesionych obra- 
żeń.,. Tylko kredowo-biała twarz i 
gorączką płonące oczy świadczyły © 
przeżytych cierpieniach. 

Grigorewicz zmienił się nie do po- 
znania. W czasie długich dni rekon- 
walescencji czarny porost zjawił mu 
się na twarzy. Zapuścił brodę i wąsy. 
Dodało mu to niemałego uroku i po- 
wagi. 

Gdy na tarasie szpitalnym twarzą, 
zwróconą ku słońcu, wygodnie rozło- 
żył się na leżaku, sanitariusz przy- 
niósł mu szarą kopertę. 

Grigorewicz szybko rozerwał ją pal- 
cami i przebiegł treść listu oczyma, 

Było to poufne pismo z głównego 
sztabu, w którym Grigorewicz został 
powołany do tajnego wywiadu. Scho- 
wał list w kieszeń piżamy i popadł w 
zadumę... Żal mu trochę było lot- 
nictwa, które musiał porzucić dla no- 
wej nieznanej służby... 

Mimo wszystko nęciła gò ona... 
Grigorewicz, z natury pełen tempera 
mentu, lubił sytuacje, w których życie 
wre, kipi i grozi na każdym kroku 
niebezpieczeństwem ... 

Miał jeszcze kilka dni 
nowej funkcji. 

Napisał kilka listów do kolegów z 


do objęcia 


„eskadry „Ilia Muromiec'. 


Myślał przedtem, że da nich wróci. 
Węątpił, czy listy do nich dotrą. W 
czasie wojny, w przeciągu krótkiego 
czasu duże korpusy wojska były prze- 
rzucane z jednego krańca na drugi. 
No, a lotnictwo ząwsze najmniej liczy- 
ło się z przestrzenią. Dziś w Azji, 
jutro na Krymie... 

Grigorewicz ostatnim spojrzeniem 
obrzucił swój wojskowy mundur i 
przymierzył przyniesione przez kraw- 
ca ubranie. 

W tylną kieszeń spodni wsunął re- 
wolwer. Przeszedł się kilka razy po 
pokoju, Ukradkiem zajrzał w lustro. 

Wreszcie poszedł do sztabu, W dhi- 
gich korytarzach na ścianach wisiały 
ostrzegawcze tablice: „Strzeż się szpie- 
gów! Szpieg podsłuchuje!"... 

Pełno było wszędzie wojskowych. 
Gorączkowo kręcili się po całym gma- 
chu... 

Przez ręce licznych wart i dyżur- 
nych oficerów Grigorewicz dostał się 
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do maleńkiej poczekalni. Oglądał się 
dokoła nie wiedząc, co z sobą robić. s: 

Nagle bez szelestu otworzyły się 
ukryte w ścianie drzwi i usłyszał wy 
powiedziane donośnym głosem swoje 
nazwisko. 

— Grigorewicz!! — 

Poderwał się z miejsca i spręży- 
stym krokiem wszedł do gabinetu 
szefa wywiadu. U progu zatrzymało 
go badawcze spojrzenie stalowych O= 
czu, Za biurkiem siedział suchy, ma 
ły, niepozorny oficer. Na twarzy jego 
znać było liczne ślady brózd. Siwe 
włosy gładko były przyczesane. 

Spod krzaczastych brwi spoglądały 
badawczo szare oczy. 

Załegło kłopotliwe milczenie. Prze- 
rwał je wreszcie głos starego oficera: 

— Zajmijcie miejsce, Grigorewicz. 

Grigorewicz usiadł i ciekawie ro- 
zejrzał się po gabinecie. Na ścianach 
pełno była map, pokreślonych grubą 
czerwoną kredką. W rogu stała ol- 
brzymia pancerna kasa. Do niej zbliżył 
się szef wywiadu. Długo kręcił różny- 
mi kółkami. Wreszcie nacisnął guzik. 
Masywne drzwi kasy lekko się roz- 
warły. 

Oficer wyjął z niej plik papierów, 
przewiązanych sznurkiem i zalakowa- 
nych. 

Rozerwa] je i wolno począł mówić: 

— Wy, Grigorewicz, orientujecie 
się, jaka jest służba w wywiadzie? 
Wiecie, czym to grozi na każdym kro- 
ku? Wiedzcie, że my mamy oczy i u- 
szy, co daleko sięgają. Nam potrzeba 
ludzi odważnych i bystrych. A wy 
spryt macie. Pamiętajcie tylko, że o- 
czy i uszy macie zawsze wystawiać, 
ale język trzymać w ukryciu, Zrozu- 
mieliście?! 

— Tak jest. 

— Nie myślcie, że my bierzemy do 
siebie ludzi z ulicy. My was, Grigore- 
wicz, lepiej znamy, niż wy siebie. Dla- 
tego my was powołaliśmy do wy- 
wiadu... Instrukcje i robotę otrzy” 
macie od sztabskapitana Gubanowa. 

Tego samego dnia Grigorówicz O- 
trzymał misję. > 

Z południowej Rosji przyjechał do 
sztabu oficer Tatar Jeffremow po pla- 
ny mobilizacyjne. 


Grigorewiczowi pokazano w wy- 
wiadzie fotografię Tatara, nadto po- 
kazano mu go osobiście przez ukryty 
w ścianie otwór... 

Drugiego dnia Jeffremow miał z 
papierami odjechać. Grigorewicz miał 
polecenie jechać za nim aż do miejsca 
przeznaczenia i z ukrycia czuwać nad 


| nc 


kacyj na naukowców. Za to widzimy 
tam zdecydowanych przedstawicieli 
pewnych prądów politycznych i to 
wyraźnych zwolenników „frontu ludo- 
wego”, do których możemy zaliczyć 
b. prezesa rozwiązanej Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela — dra 
Więckowskiego, dra Viewegera, dra 
Skwarczyńiską, profesora Lorentza i 
wielu innych. 

W związku z tym wSzystkim po- 
wstaje pytanie, jakie są istotne cele 
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łódzkiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk? W zasadzie z powstania w Ło- 
dzi Towarzystwa Przyjaciół Nauk na- 
leżałoby się cieszyć, gdyż jest tu nie- 
wątpliwie sporo osób, mogących pracą 
swą przyczynić się do rozwoju nauki. 
Wątpimy jednak, czy w obecnym skła- 
dzie Towarzystwo podoła zadaniom 
naukowym, zdaje się, że nauka jest 
tam u odnośnych czynników tylko 
płaszczykiem zgoła innej działalno- 
ci. i > 


ważnymi dokumentami. 

Grigorewicz zawczasu kupił sobie 
bilet. Wywiad podał mu godzinę i po- 
ciąg, którym odjeżdźał Jeffremow. 

Z małą walizeczką ukrył się na 
peronie w cieniu olbrzymiego stosu 
bagażu... 

Widział z daleka, jak wolno na þe- 
ron wszedł Tatar, kupił paczkę papie- 


rosów, gazety i wsiadł do pociągu. 
Grigorewicz wsiadł do tego samego 
wagonu... 


Złożył walizkę na półce, sam wy- 
szedł na korytarz i paląc papierosa 
spoglądał bezmyślnie na peron. 

Przed odejściem pociągu na peron 
wpadła niezwykłej urody kobieta. Gri- 
gorewicz poznał ją z daleka; była to 
Wiera Katiewna. Grigorewiczowi ży= 
wo stanęła przed oczyma scena z por- 
towej tawerny w Sewastopolu, 

Zacisnął zęby... z 

Wiera Katiewna stała niezdecydo- 
wana. Nagle za nią zjawił się jakiś 
młody żydek. Bez słowa wziął z jej rę- 
ki walizkę i prowadził ją prosto do 
wagonu, gdzie wsiadł Jefiremow ... 

Grigorewicz dalej spoglądał, zdawa- 
łoby się bezmyślnie, przez okno. Na 
twarzy jego jednak były napięte 
wszystkie muskuły, 

Wiera Katiewna pożegnała skinie- 
niem głowy żydka i poczęła iść 
wzdłuż przedziałów, bacznie lustrując 
ich wnętrza.., 

Z za szyby dostrzegła wojskową 
czapkę Jeffremowa... Otworzyła prze- 
dział i zmęczona oparła się o ławkę. 

Jeffremow skoczył. Pomógł jej u= 
mieścić na półce walizkę i wygodnie 
rozlokować się w przedziale... 

— Bardzo panu dziękuję — Grigo- 
rewicz słyszał na korytarzu głos Wie- 
ry. — Byłabym sama nie dała rady. 
Mój mąż... Pan go pewnie zna, inż. 
Pawłow, wyjechał dziś na północ. Ja 
sama muszę do krewnych na połu- 
dnie. 

— No to doskonale. Pojedziemy ra» 
zem. 

Jeffremow był zadowolony, że przez 
przypadek otrzymał tak zajmującą to- 
warzyszkę... 

Rozmowa szybko toczyła się na- 
przód. Wiera przeskakiwała z tematu 
na temat wybuchając co chwilę per- 
listym śmiechem. 

Grigorewicz stłumił światło w ko- 
rytarzu i przez niedosuniętą firanę 
obserwował sąsiedni przedział... 

Widział, jak Wiera „w żartach* 
rozpięła Jeffremowi mundur pod szy- 
ją... — Pan się udusi. Taki upał, a 
pan pozapinany jak w najsilniejszy 
mróz. 

Grigorewicz stał i patrzał... Wie- 
dział dobrze, że Jeffremow ma ukryte 
na piersiach tajne dokumenty. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
a z 
Warszawska giełda pieniężna 


a dnia 31 maja 1987 r. Belgia 89.05. Holandia 
290,50, Londyn 2610 Nowy Jork (czek) 5.28, 
Nowy Jork (kabel) 5.28'/,, Paryż 23,58, Praga 
18,88, Oslo 131,15, Zurych 120,75, Sztokholm 
134,60, Gdańsk 100.  Ueposobienie nieco moc- 
niejsze, 
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wagę, jeżeli się zbiera znaczki? 

W: Owszem, np. na znaczkach 
nowozeladzkich jest z odwrot- 
nej strony wydrukowane prze- 
zroczyste N. Z. To jest na zna- 
czkach z 1925. W, Anglii, i w 
niektórych innych krajach, na 
odwrotnej stronie znaczka po- 
zwalano różnym firmom urmie- 
szczać reklamy. Ciekawe są też 
odwrotne strony znaczków dru- 
kowanych w czasie wojny. 

J: A co tam jest? 

W: Naprzykład pierwsze zna- 
czki łotewskie, naszego północ- 
nego sąsiada, były drukowane 
na starych wojennych mapach 
niemieckich, bo wtedy na Ło- 
twie zabrakło papieru. A znów 
Sowiety drukowały z początku 
znaczki na starych pieniądzach 
papierowych i na tutkach pa- 
pierosowych. 

J: Wuju, czy Wuj mógłby mi 
podać jakieś adresy zbieraczy 
zagranicznych, chciałbym z ni- 
mi nawiązać korespondencję, 
może by się udało wymieniać 
znaczki. 

W: Na pamięć adresów nie 
znam, ale są przecież pisma fi- 
latelistyczne, i tam znajdziesz 
mnóstwo ogłoszeń i adresów. 

J: Tak, ale skąd wziąć to pi- 
smo? 

W: Wiesz co, najlepiej napisz 
do którego z klubów filateli- 
stycznych, wogóle powinieneś 
należeć do klubu, w takim klu- 
bie odbywają się niezwykle po- 
czające zebrania, zawsze się mo- 
żna czegoś 1owego dowiedzieć. 

J: To już chyba na jesieni. 

W: Słusznie. Teraz zbliża się 
lato, i ludzie zajmują się wię- 
cej sportami na świeżym po- 
wietrzu. a mniej znaczkami. 
My też przerwiemy w, okresie 


letnim nasze rozmowy © znacz- 
kach. 
J: Ale ra jesieni do nich zno- 
wu wrócimy? 
W: Tak, naturalnie, wrócimy. 
Koniec. 


Dwa kotki... Ślicznotki.., 

Obydwa bure. 

Przysiadły sbs Ways? 2. cichut- 
Osat 

za murem = 

„Dzieńdobry pani... 

Co słychać nowego? 

Jak zdrowie“? 

„A owszem. niczego! 

tak sobie. dziękują*. 

Dwa kotki... ślicznotki.., 

Obydwa bure. 

Grzeczniutko... cichutko. s; 

plotkują za murem — 

„Czy nie piękna ta wiosna?" 

„A tak, słuszna racja; 

miło tego roku 

spędzi sie wakacje..." 

„Co też ma pani kotka 

na obiad piątkowy ?* 

„Mleczko... kruszyneczki.., 

tanie to i zdrowe..." 

„Pani wie co się działo 

wczoraj, za tym murem 

kogut się posprzeczał 

z przyjaciółką kurą..." 

„To nic jeszcze, pami pozwoli 

że jej coś opowiem: 

mały królik z psem Berkiem 

byli wczoraj w zmowie... 

Tak się naradzajli 

jak braciszek z bratem; 

królik zwiedzić chciał ogród, 

skosztować sałaty... 

Wszystko byłoby. dobrze, 

lecz ich kioś podsłuchał == 

teraz królik 2a kratką, 

Berek na łańcuchu... 

Miau... miaau..« 

kici, kici, bure... A 

Dwa kotki... Ślicznotki.., 

plotkują za murem — 

MA: JÓZEF BARANOWSKI. 
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POD REDAKCJA WUJKA CZEJIA 
"WERE TZOZZEOZZ ZWZ WE a a aa ra DAS DZE 


(Ciąg dalszy). 


Bezskuteczne były poszuki- 
wania Kit w pałacu i w parku: 
dziewczynka zniknęła bez śladu. 

Cała służba zgromadziła się 
w dziecinnym pokoju przestra- 
szona i zadziwiona. 

— Co się z nią mogło stać? 

— To przecież niezwykłe, że- 
by mała dziewczynka zginęła z 
pałacu pełrego służby. I żeby 
tego nikt nie zauważył. 

— Napewno porwali ją ban- 
dyci — lamentowała kucharka. 

W ponurym milczeniu przy- 
jeto teraz to przypuszczenie. 
Wydawało się ono bardzo pra- 
wdopodobne. W ostatnim cza- 
sie zdarza się, że szajki bandyc- 
kie porywają dzieci bogatych 
rodziców, aby otrzymać za nie 
następnie okup. Napewno było 
tak i w tym wypadku. Przecież 


ojciec Kit jest bardzo bogaty i 
wszyscy wiedzą, że bardzo ko- 
cha swoją jedynaczkę. Bandyci 
spodziewają się, że nie poskąpi 
pieniędzy, aby ją wyrwać z rąk 
szajki. 

— Trzeba zawiadomić pana! 
— odezy'ał się wreszcie ktoś ze 
służby. 

Nikt jakoś nie miał odwagi 
powiedzieć ojcu Kit o nieszczę- 
ściu. Napewno bardzo się będzie 
gniewał, że dziewczynka miała 
niestaranną opiekę. Ale nie by- 
ło innej rady; tużeba było po- 
wiedzieć mu o z *knięciu Kit, 
żeby zarządził jak' 4 poszuki- 
wania. 

Zatelefonowano do biura, do 
ojca Kit. Przeraził się i zmar- 
twił bardzo. Przyjechał do do- 
mu; badał służbę, czy nie wie 
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kto, kiedy zniknęła jego córecz- 
ka. Ale nikt niec nie wiedział, 
prócz tego, że pokojówka, wcho- 
dząc rano do sypialni Kit, nie 
zastała jej, jak zwykle, w łó- 
żeczku. 

Rozpoczęły się poszukiwania. 
Ojciec Kit zawiadc.nił policję. 
Do pałacu zajechał samochód 
policyjny. Kilku policjantów 


oglądałc -zczegółowo pokoje, w 
których mieszkała Kit, wypyty- 
wało służbę, oglądało drzwi i 
okna. Nie znaleźli żadnych śla- 
dów włamania, z których moż- 
na by poznać, czy to bandyci za- 
kradli się do pałacu i porwali 
dziewczynkę. Sprowadzono na- 
wet psy policyjne, żeby szukały 
śladów Kit. Policjant dał psu 
do powąchania sukienkę i bu- 
ciki Kit. Pies powąchał, a po- 
tem zaczął węszyć po ziemi. 
Przeszedł przez wszystkie poko- 
je. wysz” ł do ogrodu i skiero- 
wał się w stronę domku lalek. 
Policjanci szli za nim. 

Pies pokręcił się trochę po 
domku. potem znów wyszedł i 
poprowadził policjantów ulicz- 
kami parku do ogrodzenia. Sta- 
nął na chwilę, a potem zaczął 
się wdrapywać na płot. Poli- 


Ą . P t 
cjant wyszedł z nim na ulite a 
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ale tutaj pies stra”! już ślad; 
węszył biegał na wszystkie 
strony, a:e nic nie mógł odkryć. 
Ślady Kit mieszały się na uli- 
cy ze śladami licznych  prze- 
chodniów i pies nie mógł już 
odróżnić ich zapachu. Był bez- 
radny. 

— Niech się pan nie: przej- 
muje — prcieszał dowódca po- 
licjantó ojca Kit. — Będziemy 
szukać i znajdziemy napewno 
pańską córeczkę. Musimy ją od- 
naleźć! 

— Dam dużą nagrodę temu, 
kto ją odnajdzie i przyprowadzi 
do domn — powiedział bardzo 
zmartwiony ojciec Kit. 

Ogłoszono więc w gazetach, 
że zginęia mała dziewczynka i 
że za jej odnalezienie przezna- 
cza ojciec wysoką nagrodę pie- 
niężną. W ogłoszeniach był opis 
wyglądu Kit. Napisano nawet 
jaką miała na sobie sukienkę 
i to, że miała lalkę murzynkę. 
Szczegółowe przegląd domku 
lalek i garderoby Kit pozwolił 
ustalić te szczegóły. 

Ogłaszano o zaginięciu Kit 
również w radio. Co godzinę 
speaker mówił o tym i obiecy- 
wał w imieniu ojca Kit nagro- 
dę za odnalezienie córeczki. 
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W: Ktoś, Kto taki znaczek na- 
kleił na liście wysyłanym z wy 
spy Jawy.. 

J: Wiem, to jest ta rajbogat- 
sza kolonia holenderska ` na 
Oceanie Indyjskim. O tu, mię- 
dzy Azją i Australią... 

W: Dobrze, więc jeżeli ktoś 
mieszkający na Jawie nakleił 
taki znaczek, na liście adreso- 
wanym do Europy, to list ten 
wkładano do specjalnej skrzy- 


ni, tak zbudowanej, żeby mogła 


pływać. 
J: To rzeczywiście jest dosyć 
zabawne — czemu ta skrzynia 


miała pływać? Przecież skrzy- 
nię z tymi listami ładowano na 
statek, i jechała sobie statkiem. 

W: To jest racja, ale władze 
liczyły się z tym, że statek mo- 
że po drodze ulec katastrofie i 
zatonąć, Wtedy oczywiście, uto- 
nęłaby również cała poczta — 
z wyjątkiem właśnie tych spe- 
cjalnych skrzyń, tak zbudowa- 
nych, żeby mogła pływać po 
powierzchni morza, tak długo, 
aż je kto wyłowi. 

J: Co za przezorność! 

W: Publiczność jakoś nie 
chciała korzystać z tych znacz- 
ków, widocznie nie wierzyła, 
żeby statki miały tonąć, i nie 


odczuwała potrzeby umieszcza- 
nie listów w takich skrzyniach, 
któreby pływały w razie kata- 
strofy. 

J: A jest więcej jeszcze takich 
dziwnych znaczków? ` 


W: Tak dziwnych nie ma, ale 
są inne znaczki specjalne: np. 
znaczki, które nakleja się na 
paczki z gazetami, albo w Uru- 
gwaju.. 

J: Urigwaj, gdzie to jest? ` 

W: Urugwaj, w Ameryce Po- 
łudniowej, między Brazylią i 
Argentyną. a 

J: Więc jakie znaczki specjal- 
ne są w Urugwaju? 

W: Specjalne znaczki trój- 
kątne, przeznaczone dla użytku 
rolników, którzy chcą wysyłać 
paczki z żywnością. 

J: A czy to prawda, że w nie- 
których państwach różne sto- 
warzyszenia są wogóle zwolnio- 
ne od naklejania znaczków? i 
mają pocztę za darmo? 

W: Owszem, np. w Portugalii, 
Czerwony Krzyż. nakleja na 
swoich listach własne znaczki, 
Towarzystwo” Geograficzne w 
Lizbonie, również: i 

J: To jest stolica Portugalii? 

W: Tak, stolica... A. wiesz, 
gdzie leży Republika Domini- 
kańska? 

J: Nie. 

W: Na wyspie: Haiti, to jest 
obok Kuby, o tu, naprzeciw 
Ameryki Środkowej. 

J: Czy też wydała jakie dziw- 
ne znaczki? 

W: W r. 1935 wydała znaczki 
specjalne przeznaczone wyłącz= 
nie na to, aby je naklejać na 
listach do prezydenta Republi- 
ki Dominikańskiej. 

J: A czy na odwrotną: stronę 
znaczka też należy zwracać 'u- 


Kalendarz rzym..-kat, 

Sobota: Heleny kr., 
Julii p. m. 

Niedziela: Dezyderego 

Kałendarz słowiański 
Sobota: Wista w: 
Niedziela: Budziwója 

Słońca: wschód 3.47 

zachód 19,51 

> Diugość dnia 16 w, vá mim. 

„Księżyca: wschód 17,15, zachód 209 

Faza: 3 dzień przed pelnią 
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NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kasperkie- 
„wicz Zgierska jl Hychter ; Łoboda. 11 Listo 
„pada 86. Zurmięlewieza 
Bojarski i Schdtz Przejazd 19. Rytel Kopu- 
nika 26: Lipiec (Żyd). Piotrkowska 193. Kowal- 
ski j Saka, Rzgowska 14T. 


Telefony: straży pożarnej 8. pogetowia miej. 
skiego 102-90, pogotowia P, ©. K, 10240. pogo- 
towia ubezpieczalni 209-10, 


TEATRY 


* Teatr Miejski — „Małżeństwo”, 


KINA 
„ Adria - Metro — „Czarny hrabia" z Patem i 
Patachonem. ; 
1“ Capitol — ./Poświęcenie* i „Krwawe perły". 
Cors — „Ucieczka Tarzana”. 
Jkar — „Wesołe szaleństwo" i „Za chwilę 
szczęścia. 
"Miraż — „Zapomniana symfonia”, 
Oświatowy - Słońce — „Bohaterska brygada'* 
i „Nadia*. 
Palace — „Przy kominku”, 
Przedwiośnie — „Tylko Ty“, 
Rialto — „Dorożkarz Nr. 18", 
Stylowy — „Czarujące oczy”, 


KOMUNIKATY _ 


Teatr Miejski. W sobote i w nicdziełę 
o godz. $,ł0swieczorem ostatni ewenement 
Teatru Miejskiego: świetną komedia pt. 
„Małżeństwo, która z miejsca zdobyła 
analogiczńiy sukces jak „Ludzie na krze“. 
W sobatę i w niedzielę o godz. 4 po poł. 
awa ostatnie powtórzenia przezahawnega 
przeboju komediowego Niewiarowicza pt. 
„Gdzie diabeł nie może” . Ceny zniżone. 

Pociąg popularny do Łowicza, Dele- 
gatura Ligi Popierania Turystyki w War- 
szawie zawiadamia, że w dniu 27 maja r. 
b. przy współudziale Związku  Popicra- 
nia Turystyki Ziemi Łowickiej organizuje 
pociąg popularny z Łodzi do Łowicza pod 
hasłem „Na uroczystości Rożcgo Ciała” 
Pociąg ten odjeżdża według następujące- 
go rozkładu jazdy: 

Odejście ze st. Łódź Kal. w dniu %7 
maja o godz. 6.38, przyjście do st. Łowicz 
w dnin 27 maja o godz. 8,24. Odejście ze 
st Łowicz w dniu 27 maja o godz. 22,13, 
przyjście do st. Łódź Kal. w dniu 27 maja 
o godz. 23,26. 

Do kart kontrolnych dołączone są ku- 
pony, upoważniające do bezpłatnego zwie- 
dzenia wystawy przemysłu 
Księstwa Łowickiego, oraz wystawy „łŁo- 
więkie w Malarstwie i Rzeżbie*. Równo- 
cześnie zawiadamiamy, że w dniu 27 ma- 
ja rb. w Łowiczu odbędzie się: 1) nabo- 
żeństwo — procesja Bożega Ciała z Kole- 
giaty na Rynek Kościuszki (barwne siro- 
je ludowe), 2) widowisko regionalne „Ło- 
"wickie wesele, 3) wycieczki autobusem 
do Złakowa i Arkadii, 4) iluminacja Ko- 
Jegiaty. Zamiejscowi uczestnicy wyciecz- 
ki przy dojężdzie do st. odejścia pociągu 
popularnego i powracie z miejscowości 
oddalonych od 20 do 40 km, ' korzystać 
mogą na podstawie kart kontrolnych z 
50-proc. zniżek, Karty kontrolne na te 
pociągi są do nabycia na stacji Łódź-Ka- 
liska otaz w oddziałach i agenturach Biur 
Podróży „Orbis* i „Wagons-Lits-Cook*. — 
Cena. za przejazd w obydwie strony 340 
złotych, 


KRONIKA KOŚCIELNA 


"> Poświęcenie obrazu w kościele M. B. 
"Różańcowej. Na pamiątkę 5-lecia istnie- 
nia parafii M. B. Różańcowej w Stokach- 
Sikawię (1932—1937 r.) ufundowany z0- 
stał duży, o wysokiej artystycznej war- 
tości obraz Św. Stanisława biskupa, któ- 
ry wykonał w swej pracowni p. Jan Tu- 
rek, uczeń Szkoly Sztuk Pięknych im. 
"Cypriana Norwida w Łodzi. Uroczyste 
odsłonięcie i poświęcenie obrazu, umie- 
szczonego w wielkim ołtarzu, nastąpi 23. 
„bm. o godz. 11 przy udziale duchowień- 
-stwa i wielkich rzosz wiernych. 

* Po nabożeństwie dla uczestników po- 
wyższej uroczystości w pięknym parku 
Sikawskim przy szosie brzezińskiej urzą- 
-dzona zostanie pod opieką zorganizowa- 
negó komitetu wielka zabawą, podezas 
której jak i podczas nabożeństwa przygry- 
wać będzie orkiestra. Dojazd autobusa- 
mi z ul, Brzezińskiej 144 przez cały dzień, 
odjazd w pełnych godzinach po 25 gr, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Unormowanie wywozu nieczystości. Do- 
tychczas wywożenie nieczystości z dołów 
ustępowych, na posesjach nieskanalizowa- 
nych odbywa się wyłącznie niemal w 


trenumerata s mies ecane (7 wydan 


miesięcznie Nakład i czcionki: 


ękopisów niezamówionych recakeja n 


wł 


"nizacyjnych. hermetycznych. 


(Żyd) Piotrkowska 250 | 
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t nięwó), z odbiorem w agenturach 2,33 zł, Za 
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chłopskich beczkowozach. do których nie- 
czystości nalewane są czerpakami (wiadro 
na drążku). Ten aystem opróżniania do- 
łów ustępowych jest bardzo prymitywny i 
rzecz prosta ujemnie odbija się na stanie 
sanitarnym posesyj. Beczkowozy pójawia- 
ją się często we wczesnych godz. wie- 
czorowych. zmuszając mieszkańców do za- 
mykania okna. co uniemożliwia wietrzenie 
mieszkań w czasie upąłów. , Obecnie wla- 
dze administracyjne zajęly się powyższy- 
mi niedomaganiami. Na skutek skarg mie- 
szkańców opracowano projekt, na mocy 
którego wywożenie mieczystości odbywać 
będzie się mogło jedynie w beczkach ase- 
Położyło by 
to kres niedomagariom. jakie dotychczas 
mają miejsce na przedmieściach. x 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. W 
piątek, dnia 21. bm. w lokalu Towarzy 
stwa (Al. Kościuszki 17), o godz. 20,30 p. 
dr Jadwiga Krasicka wyglesi drugą część 
swego odczytu „o Wilnie”, 

W niedzielę, dnia 23, bm. odbędzie się 
wycieczka na trasie Zgierz — Biała — 
Madina — Ozorków. Wyjązd z Bałuckiego 
Rynku tramwajem do Zgierza punkiual- 
nie o godz. B rano, powrót wieczorem 
tramwajem z Ozorkowa. Wycieczka zwie- 
dzi w Białej kościół z XVIII w. i dwór w 
Modlnej z XVIII w. Koszt.wycieczki dla 
ezłonków 150 zł, dla gości 1,70 zł. Zapisy 
na wycieczkę przyjmuje sekretariat Towa- 
rzystwa w piatek, dnia 21 maja w godzi- 
nach od 18—20, 

Sprawa znalezienia wspóllokatora jest 
nadął aktualną. Bliźższych  informacyj 
udzielają pp. gospodarze lokalu we wtorki 
i piątki w godzinach od 19—20, 


ZE ŚWIATA PRACY 


Obozy wypoczynkowe dla kobiet pracu- 
jących w przemyśle. £ okręgowy Urząd W. 
F, į P. W. w Łodzi organizuje w bież. 
roku 2 tygodniowe obozy dla kobiet pracu- 
jących w przemyśle w Kielcach w miesią- 
eu lipcu: .I fura w czasie od 2 do 16. 73 
11 tura w czasie od'17 do 30. 7. 

Cciem obozu jest umożiiwienie spędza- 
nia urlopów na świeżym powiętrzu. upra- 
wianie sporjów i wycieczek pod kierow- 
mictwem wykwalifikowanych instruktorek. 

Opłata za 2 tygodnie pohytu wraz z u- 
trzymąniem wynosi 5 zł, przejazdy kole- 
jowe zą zniżką 80% (zlecenia na przejazd). 
Kandydatki ubiegające eie o przyjęcie obo- 
wiązuje: podpisanie deklaracji, złożenie 
świadectwa lekarskiego, stwierdzającego 
dobry stan zdrowia i uzębienia, wpłacenie 
5 zł tytułem wpisowego. 

Zgłoszenia należy kierować do 4 Okr. 
Urzędu W. F.i P. W. w Łodzi ul. 11 Listo- 
mada 83, do dn. 1.6. rh. Deklaracje i karty 
informacyjne otrzymać można w 4 Okr. 
Urzędzie W. F. i P, W. w Lodzi i u miej- 
ecowych komendantów przysp. wojsk. 

Przyjęte kandydatki otrzymują zawia- 
domienia o przyjęciu, na podstawie któ- 
rych otrzymają zlecenia na przejazd od 
miejscowych komendantów przysp, wojsk. 
z miejsca ząmieszkania da Kiele i z powro- 
tem. 

Stan zatrudnienia na robotach publicz- 
nych. Woj. Biuro Funduszu Pracy w Ło- 
dzi padaje poniżej stan zatrudnienia na 
robotach publicznych w dniu 15. 5. 1937 r. 
na, terenie województwą łódzkiego, a mia- 
nowicie: Oddział Pośrednictwa Prący w 
Łodzi: 5.587, ekspozytura w Kaliszu 3.332, 
w Pabianicach 1.915, «w Piotrkowie 1.425, 
w Radomsku 655, w Tomaszowie Maz. 
1.094, razem 13.988, 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk w cegielniach. Strajk w cegie|- 
niach, prowadzony przez socjalisytczne 
klasowe związki, spotyka się ze zdecydo- 
wanym oporem robotników, tym bardziej, 
że wielu właścicieli cegielni wyraziło 
zgodę na warunki, wysunięte przez robot- 
ników oraz gotowość podpisania na tych 
warunkach umówy zbiorowej. 

Według najściślejszych zestawień u- 
rzędowych, na terenie powiatu łódzkiego 
strajkuje 268 robotników, w Łodzi zaś — 
207, przy czym w jednej cegielni strajkuje 
83 robotników z racji zatrzymywania wy- 
płaty zarobków. Łącznie na terenie o- 
kręgu łódzkiego w cegielniach zatrudnio- 
nych jest około 4200 robotników. Zazna- 
czyć należy, że wypałanie cegły jest na- 
tal kontynuowane ze zapasów, wyprodu- 
kowanych od początku sezonu tąk, że ce- 
gielnie rozporządzają dostateczną ilością 
cegły. Rokowania na razie ze strony 
związku socjalistycznego nie zostały pod- 
jete: 


KĄCIK RZEMIEŚLNICZY 


Z działalności Łódzkiej Izby Rzemieśl- 
niczej. W ub. tygodniu odbyło się walne 
zebranie Izby Rzemieślniczej w Łodzi, ną 
którym m. in. był również przedstawiciel 
ministra Przemysłu i Handlu, inż. Gło- 
gowski. Zebranie miało charakter spra- 
wozdawczy. Kilka ciekawszych danych, 
które mogą zainteresować ogół naszych 
czytelników podajemy poniżej. 

W roku 1936 przeprowadzono ogółem 
1489 egzaminów czeladniczych, co w po- 
równaniu z rokiem 1935 wynosi wzrost o 
301, czyli 25,6 proc. Jeśli chodzi a stosu- 
nek narodowościowy, to przedstawia się 
on następująco: chrześcijan 1304 a Ży- 


piata. Na pocztach i u lie zów 


opaską w Polsce 


Drakarn'a Polska, Spólka Akcyjna, Poznań, św. Marein 
e zwraca, 


— ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 23 maja 1937 — 


W razie wypadków spowodowanych siłą wyżssą, przeszkód w zakladzie, strajków itp, wydawnictwo 
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dów 185. Normalny egzamin czeladniczy 
złożyło 572 kandydatów. a ulgowy 917. — 
Pierwsze miejsce pod względem ilości 


egzaminów zajmuje rzeźnictwo, drugie 
piekarstwo, trzecie ślusarstwo, czwarte 
krawiectwo. 


Egzaminy mistrzowskie złożyło 239 o- 
sób, w tym chrześcijan 229, Żydów 10. W 
porównaniu z rokiem 1935 stanowi to 
wzrost o 10,1 proc. 

Jeśli chodzi o zagadnienia oświatowe 
i kształeeniowe, to te niejednokrotnie by- 
ły tematem obrad zarządu i specjalnej Ko- 
misji Oświatowej. Izba starała się o na- 
wiązanie kontaktu bezpośredniego ze 
szkolnictwem zawodowym i trzeba przy- 
znać, że akcja ta dała pozytywne rezultas 
ty. Zorganizowano 7 kursów, w których 
brało udział 614 osób. 

Ciekawie przedstawia się działalność 
gospodarcza- Izby. Celem udostępnienia 
rzemioslłu taniego kredylu i zorganizowa- 
nia dostawy surowców z bezpośrednich 
źródeł, Izba poczyniła starania, zmierza- 
jące w kierunku zakładania Kas Bezpro- 
centowych, Niestety, akcja. tą prawadzo- 
na z dużą energią w raku 1936 nie dała 
większych rezultatów, bo oparto ją jedy- 
nie na ofiarności społecznej. Z zorgani- 
zowanych 24 kas. działalność rozpoczęło 
zaledwie 10. Z nich wszystkich najży- 
wotniejszą jest kasą w Kaliszu. 

Interesująco wygląda statystyka, po- 
dająca ilość osób żyjących z legalnie pro- 
wadzenego rzemiosła na terenie woje- 
wództwa łódzkiego. Otóż według obliczeń 
Izby, ogólem czynnych są 10.462 warszta- 
tów. które zatrudniają siły najemne. — 
Liczba ta stanowi zaledwie 37 proc. ogól- 
nej ilości warsztatów, istniejących na te- 
renie województwa. Zatrudnionych w 
nich jest 23.447 osób. Jeśli dodamy do 
cyfry tej 94.727 czlonków rodzin, którzy 
pozostają na utrzymaniu wszystkich wła- 
ścicieli samoistnych warsztatów, oraz 30 
tys. członków rodzin zatrudnionych w 
warsztatach i 28.087 rzemieślników, pra- 
cujących samoistnie, to otrzymamy cyfrę 
176.261 osób, żyjących z legalnie prowa- 
dzonego rzemiosła na terenie wojewódz- 
twa łódzkiego. 

Tak duży procent warsztatów słabych 
nasuwa wniosek o konieczności zorgani- 
zowanią naszego rzemiosła w organiza- 
cjach gospodarczych. Prace w tej dzie- 
dzinie zapoczątkowane w roku 1935, nie 
dały takich rezultatów. jakich wypadało 
by się spodziewać Składa sie na to wie- 
le przyczyn. Zasadniczą jednak przeszko- 
dą jest brak kapitałów obrotowych i in- 
westycyjnych. One bowiem zabijają 
wszelką inicjatywę prywatną jak i zbio- 
rową, 

Obak tych trudności, wpływających u- 
jemnie na gospodarczy rozwój rzemiosła, 
wymienić jeszcze należy rozwinięte sil- 
nie rzemiosło nielegalne żydowskie, któ- 
re nie przestrzega przepisów o czasie pra- 
cy, o umowach z terminatorami, o wyku- 
pywaniu świadectw przemysłowych. pła- 
ceniu podatków. świadczeń socjalnych itd. 

Nie więc dziwnego, że dążenie do u- 
króceńią działalności rzemiasła nielega|- 
nogo jest jednym z wielu punktów, wysu- 
niętych przez walne zebranie Izby. 


JUDAICA 


Zatrzymanie Żyda - przemyfnika. Na 
szosie z Piotrkowa do Łodzi zatrzymany 
został w samochodzie Zyskind Gelernter 
z Częstochowy, znany przemytnik, od któ- 
rego w czasie rewizji odebrano znaczniej- 
szy transport przemyconych wyrobów 
metalowych. jak zapalniczki, scyzoryki, 
nożyczki, tudzież sacharynę pochodzenia 
niemieckiego, Gelernier przekazany Zo- 
stał władzom sądowym. 


KRONIKA POLICYJNA 


Śmierć wskutek porażenia słoneczne- 
go. Wczoraj na chodniku przy ul. Sjen- 
kiewicza 109, zamieszkały pod tymże a- 
dresem 60-letni Herman Gajer uległ po- 
rażeniu słonecznemu, a cierpiąc na astmę, 
padł zemdlony i doznał krwotoku mózgu. 
wskutek czego zmarł wkrótce. Przywo- 
łany lekarz pogotowia stwierdził zgon. — 
Jest tø pierwszy wypadek porażenia sło- 
necznego w bieżącym roku, przy czym na 
uwagę zasługują wczesne w tym roku 
upały. 

Działalność karno-administracyjna. — 
Jak wiadomo, rozporządzeniem wojewo- 
dy łódzkiego z dnia 18 czerwca 1936 roku 
Zarząd Miejski w Łodzi został uprawnio- 
ny do nakładania kar w wymiarze nie 
przekraczającym 20 zł grzywny lub 8 dni 
aresztu w formie nakazów karnych za 
niektóre wykroczenia podlegające orzecz- 


nictwu karno - administracyjnerau  (do- 
tychczasowe kompetencje Starostwa 
Grodzkiego). Uprawnienia Wydz. Zdro- 


wia Publicznego w tym zakresie sprowa- 
dzają się do orzecznictwa karnego w spra- 
wach wykroczeń przeciwko niektórym 
przepisom prawa sanitarnego, budowla- 
nogo i weterynaryjnego. Działalność kar- 
no-administracyjna wydzigłu w pierw- 
szym kwartale 1937 roku ilustrują paste- 
pujące dane statystyczne: doniesień kąr- 
nych (spraw) otrzymano — 2.326, ostrzeżeń 
udzielono — 145, nakazów karnych wyda- 
no — 1081, tytułów wykonawczych do 
wykonania skierowano — 18, umorzono 
spraw 6, wniosków karnych do Starostwa 
Grodzkiego w sprawach poważniejszych 
wykroczeń wysłano — 55, spraw uzna- 
nych za całkowicie załatwione — 140. 


Centrala 


KRONIKA PABIANIC, 


Adres redakcji i administracji „Orędowni- 
ka“ — ulica gen, Orlicz-Dreszera 5, tel. 230 


Kradzież radioodblornika i maszyny 
de pisania. Wunkiewicz Stefan zam. przy 
ul. Świętokrzyskiej 48 zameldował. że w 
lokalu Związku Młodzieży  Chrześcijań- 
skiej, Żeromskiego 16, nicznani sprawcy, 
skradli maszynę do pisania i aparat ra- 
diowy. Kiedy kradzieży tej dokonano nie 
można jeszcze ustalić, ponieważ zauważo- 
na została dopiero po przybyciu członków 
do lokalu. Również Braun Teodor, Sien- 
kiewicza 1, zgłosił kradzież 12 kłębków 
przędzy, Policja prowadzi dochodzenie 
za sprawcami powyższej śmiałej kradzie- 
ży. , 
Pijani zaczepiają przechodniów i biją 
dzieci. Kurek Wincenty, Leśna 18, w sta- 
nie pijanym zaczepiał przechodniów i za- 
kłócał spokój publiczny. Na tej samej u- 
licy pod nr. 8 zamieszkały Królikiewicz 
Julian w stanie pijanym zaczepiał i bił 
dziewczynki wychodzące ze szkoły po- 
wszechnej nr. 2 przy ul. Tuszyńskiej. 0- 
bu awanturników poskromiła policja. 


Zamknięcie miejskiego kina „Nowości” 
Uchwałą Rady Miejskiej zamknięte zosta- 
ło miejskie kino „Nowości* z powodu de- 
fieytu. Sala kinowa ma być przebudo- 
wana i dostosowana do różnych imprez, 
jak przedstawienia teatralne, odczyty, itp. 
Wskutek zamknięcia kina straciło pięć 
osób pracę. 


Pobór rekruta i akcja opieki, W loka- 
lu „Sokoła“ przy ul. Żeromskiego 19 od- 
bywa się od paru dni pobór do wojska z 
miasta i okolicznych gmin. Celem u- 
przyjemnienia chwilowego pobytu pobo- 
rowym  speejalnie powołany Komitet 
przybrał odpowiednio świetlicę, udostęp- 
nił słuchanie rądia oraz wprowadził różne 
gry sportowe. Panie przygotowały posił- 
ki, skłądające się z kiełbasy, chleba i 
herbaty, Prócz tego wygłasza się odpo- 
wiednie pogadanki dla poborowych. 


Tragiczny koniec wycieczki, Do miej- 
scowości Baryczy, wybrał się Józef Gram- 
ho, lat 21, z bratem swoim na rowerze ce- 
lam użycia kąpieli w tamt. rzece, Nieroz- 
ważni wycieczkowicze nie ochłonąwszy 
po szybkiej jeździe rowerowej, rozebrali 
się i skoczyli do wody, Józef Grambo do- 
stał kurezu i znikł pod wodą. Zrozpacza» 
ny brat jego wszczął alarm. Niestety po- 
moc okazała się spóźniona. Wydobytego 
z wody Grambo pomimo zastosowanych 
natychmiast zabiegów nie udało się już 
przywołać do życia. Zastosowane ząstrzy- 
ki przez lekarza w szpitalu w Łasku oka- 
zały się również bezskuteczne, Niechaj 
wypadek ten hędzie ostrzeżeniem dla drus 
gich. 


KRONIKA ZGIERZA 


Ze Stronnictwa Narodowego. W środę, 
dnia 19, bm, w lokalu własnym przy ul. 
Piłsudskiego 28, e godz. % odbyło się ty- 
godniowe zebranie członków koła Str. 
Narod. Referaty wygłosili prezes miejsco- 
wego koła p. Leopold Zajączkowski, n. t. 
„Istota nacjonalizmu" i p. Michalak z Lo- 
dzi n. t.: „Co Obóz Narodowy dotychczas 
zdzialał, a co winien dokonać jeszcze w 
Polsce'. Zebranie zakończono odśpiewa- 
niem Hymnu Młodych i okrzyków na cześć- 
ruchu narodowego, r 


Akademla dla parafian. W niedzielę, 
dn. 23. bm, odbędą się w naszej parafii 
uroczystości, organizowane przez specja)- 
nie utworzony kom. mający na celu uczcze 
nia encyklik wyd, w sprawach świata pra- 
cy przez papieży Leona XIII i Piusa XI. 
Na program tych uroczystości złożą się: 
godz. 10 — solenne nabożeństwo w koście- 
le parafialnym św. Katarzyny, godz. 12 — 
w sali Tow, Śpiew. „Lutnia”* ul. Łęczycka 
2 uroczysta akademia. W nabożeństwie 
i akademii winny wziąć udział jak najezer- 
sze rzesze paralian zwłaszczą robotników. 


Zgierscy żydotile. Nasęnujące osoby 
kupują u Żydów: p. Syskowa, zam. przy 
ul. Średniej, żona naczelnika miejscowego 
urzędu skarbowego, komendanta „Strze|- 
ca“, już od dluższego czasu pomija sklepy 
chrześcijańskie i wszelkie artykuły kolo- 
nialne i spożywcze kupuje w sklepie Żyda 
Jojne Chaima Wrzońskiego, p. Pietrzak; 
właściejel dużej kamienicy, plac Kiliń- 
skiega 9. w tygodniu oraz w niedzielę i dni 
świąteczne osobiście chodzi z koszyczkiem 
po chleb i bułki do piekarza Żyda Lejby 
Korearza, p. Mazowita. mechanik Miej- 
skiego Zakładu Kąpielowego kupił sobie 
rower w Łodzi w składzie żydowskim. -W 
środę, dn. 198. bm. p. Westerman pracownik 
firmy „Drzewoblok* kupił los loterii pañ- 
stwowej od Żyda Srulą Bornsztajna. 


KRONIKA ŁASKU 


Kradzieże. Dnia 13. bm. w majątku 
Ostrów pod Łąskiem skradziono drzewo. 
z lasu, wartości 200 zł na szkodę p. Szwaj- 
cera, 

Dnia 17. bm. we wsi Wiewiórczyn, gmi- 
ny Łask skradziono na szkodę p. Jana 
Lesnera obuwie v artości 90 zł. 

„ Dnia 16. bm. p. Kamaszkiewicz z ce- 
gielmi Wymysłów zameldował na postè- 
runku P. P, o kradzieży 900 sztuk cegieł, 
wartości 40 zł. i i 


Poznań, św. Marcin 70, P. K. O, Poznań 200 149, Telefony centrali: 40-72. 14-76. 
28-07, 44-61, 35-24, 35-25; po godz, 19 oraz w niędziele I święta: 40-72, 14-76, 33-07. 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. Zà wiadomości i artykuł A 
Łodzi odpowiada Władysław Maciąg. Łódź, Piotrkowska 91, — Za ogłoszenia i faklanin: Kila: 


Leśniewicz z 
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P nis. 
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Numer 110 


Fenomen 


tel. 157-60 


P r a 
B. JASINSKI, Łódź, 11 Listopada 5, 
W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 
Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych, 
Dla sklepów rabaty. Dla sklepów rabaty. 


wrota 


imie oraz 
kiedy. 
wiednie 


ni 
nice Twego szcześcia. Nadeślij 
Bezpłatnych horoskopów nie 
ków, Wielopole 3, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1damowy milimetr 30 groszy. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 

i w. z, a = każde stanowi 1 ałowo. Jedno oglo- 

szenie nie może przekraczać 100 słów w tym 
5 nagłówkawych. 


r ~ 
świata!!! 
Wszechświatowej sławy Jasnowidz Dżann, 
założyciel „Poradnia Życia” s5 
Dreźnie, twórca dziel astrologieznych 
sruprocentowe przepowiednie zy. 
jąc sie tym samym do przełomu w życiu 
Adobędzie xlucz 
do szcześcia 
ca loterii tkw: w Twojem Imieniu. Podaj 
datę urodzenia 
ile | czy wogóle wygrasz, 

wskazówki. 
miłosne. kradzieże. r 
tezienie zaginionych osób. stanowią tajem- 
jeden złoty znaczkami na porto, 
vysylam 


OIN 


RESZTKI 


na ubrania męskie. płaszcze, 

letnie. komplety i suknie dam- 

skie oraz na mundurki poleca 
tanio w dużym wyborze 


A. Wasilewska 


Łódź, ul. Newrot 13 
wejście z bramy n 41 818 


KMAMANAOWAMAMAAWWANM 


w Berlinie i 
daje 
przyczyna 


którym otworzysz sobie 
i dobrobytu. Tajemni; 


a powiem Ci 
Przepo- 
horoskopy: życiowe 
zakopane skarby odna- 


Jasnowidz Dżami, Kra- 
ng 431028 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,45 


Kuter 
transmisja, pasy. motor 
400 zł. Oferty Ore- 


1518 


Piekarnię 


wilk, 
benzynowy 
downik, Poznań zd 


bwa x po »000.. zł 


padio dzisiaj w mojej kolekturze na nr. 2691 i 53540, telnFm biegu. pow. miasto: kocapl. 
Poprzednio zaś w obecnym ciągnieniu padło 10. MAJĄTKI zólwnej ulicy spipsznie odstąpię 
- . z ja zaraz, Oferty Oredownik. Po- 


znań zd 6 866 


Gościniec 


Dzierżawa 
80 mórg ziemi pszennej, zabudo- 


20 000.- Z na nr. 141626 


Zatem bezustannie darzy Fortuna moją kolekturę swymi haa tere Lwy eigp 0417 Konis koloniąlka. sala, interes pierw: 
rzglę A 16/3 r Sarika Todna; SS szorzędny bogatej okolicy. > 
względami nę 48436/4 |znań. Marsraka Kodra 25. ROEE Obolo 5.000, Otręba 


39 loterii są jnż do nabycia 


LOSY z ćwiartka 10,— zł 


Stefan Centowski, Poznań, plae Wolności 10. 


Jarocin. Kilińskiego 2. 
Z 


le! 11. KUPNA W; 


Dzierżawa 


znań. Dabrowskiego $9 tel. 46-14 


Domek de 22 966-7 
mieszkalny, dwie morgi ziemi ©- 
kazyjnie tanio sprzedam. Józef 


Transmisję 


cukiernia w dobrym punkcie Po- 


Kz ROZMAITE a 


ELIKSIR- PROSZEK i PASTA 
_-. DO ZĘBÓW — 


Piekarnia 27.WOLNE MIEJSCA 


Od 


Pijaństwo 1 czerwca 1987 potrzebny służący 


raz. odGnA|znania wprost od gospodarza za- 
1. DOMY „PARCELE [JJ a Piekarnię o Ieina 9 24 raz do objęcia. Oferty Orędow- Potrzebna 
Roza ant kory stnie, S da rę- nik, Poznań zd 1322 zdolna podręczna do szycia, — 
downik. Poman zd T508 Skład Domek = Łódź, Wólczańska 253, m. 0. — 
Parcęle z a kolonialny w pelnym biegu z mie-|do wydzierżawienia wraz agro- Dzierżawa Zgłoszenia 10 — 12. n 43544 
tanio na sprzedaż 10 minut tram- Piekarnia szkaniem kupię zaraz, Ofertyjdem 30 zł. miesięcznie. „Adres|$Q drenowanej, 3 konie, 42 BY: 
waju., Adres _ wskaże Kurier Po-|w Poznaniu z powodu stosunków |Orędownik, Poznań zd 7 465 Orędownik, Poznań zd 720% dla, maszyny, — od właściciela Potrzebn 
znański zde 7 256-7 rodzinnych natychmiast sprzedam 3.500, — Szymala, Września, ulica człowiek do koni. Łódź, Brzeriń- 
a R TRG we RJ w pelnym biegn. Oferty Oredow Milosławska 2. n 45 498 ska 16. J. untok, A 
Dom nik. Poznań zd 6910 SRR "TV ES ESE 
PORA KOIONIAJKA roptanracja, Piekarnia iat Czeladnik 
ogród owocowy Żabikowo przy przepisowa w mieście powiato- 
Poznaniu. Cena 12.000,— syłaści- 1 000 samochodów wym zaraz do. wydzierżawienia |bednarski dzielny poirzebny na 
viel. Adres Oredownik. Pozńań rozebranych używane cześci pod- eałym urządzeniem. Oferty Ore-|bjgłe i giete wyroby (praca eta- 
zd 4213 wozia mieczarskie. opony najta- downik, Poznań ng 43510 la) Wojciechowski, Krobia 
niej w mie Autosklad, | Po- (kednarstróń) n 42583 


Skowroñski: Czapury. poczta Po- 


2 dlugosci, 65 średnicy. kamienie 


znań 11, zd_7 460 piaskowe 1 średnicy sprzedam. 
Dom pa OZeNA | ed a Urmiosnż 

nowy. 8 mórg. skład kolonialny, Ag zai a NUTOR 

blisko Foznania, cena 6.000,— 

Wojtkawski, Poznań, Kwiatowa 72 

n m. 2, zl 1418|pszennych blisko Poznania kòm- h 

inwentarzami, wpłaty kui 

Dom Zelo- obli 

piekarnia, 8 morgi roli w dużejjszemia Silski, Poznań. abrow- 

wei. dobra okolica korzystnie|skieto 65. zd 1 485 

sprzedam. Oferty  Oredownik. 


Poznań zd 1532 


E 2. PIENIĄDZ E 


_ 8.000, — 
pożyczki, I hipoteka gospodar- 
stwo 60 mórg. Źałoszenia Kurier 
Poznański zdz T 265-6 
ża ki s 


Gospodarstwo 
przy Poznaniu, 85 buracząnej, — 
zabudowaniami, — inwentarzami 
ogrodem, cena 17,000,— Wojtkow- 
ski. Poznań. Kwiatowa 5 — 2 

zd 7414 


Ogłoszenia w „ORĘDOWNIKU” doskonale 
Maszynę informują o bieżącym życiu handlowym. 


używaną sprze- 


mało 


pletnymi 
15000. reszta Bank Rolny. 
szewską. 


Pk 2 dam. dres wskaże Oredownik. P s 

Pożyczki Poznań zd 7 405 15. POKOJF: UMEBL. Piekarni 
1000 powo „poszukuję, kwaran- dzierżawy, gospodarza, ruchliwa 
cja. dam stali osa rspólnik ; fe. ar ks sykus > ja- 
znawcę na roli Oferty Oredow- Magiel Przyjezdnym alca; warunki KORKÓW ZE 
nik. Poznań 7 242 dobrze utrzymany jak onwy fir-|korzystnie na życzenie z utrzy- kiejkolwiek bądź dzielnicy. Ag. 

my Schammla) za gotówkę sprze-|mantem. Poznań, Nowy, Rynek|Orędownika, Szamotuły. 
3 000,— dam, Oferty Ore . Poznań|iPlac Kolegiacki 5 — 3. dzwonek n 43501 
i AA x 1 nocny.) d 23 087 

poszukuje na pierwszą bipot 


procent podlng nmowy, 
nieruchomości 9.000 zł, 
Orędownik, Poznań zd 7202 


3 LETNISKA 
i UZDROWISKA 
mm 


Krynica 


warte 


w Wiesława Góreckiego: 16.00 pie- 


Schumann: Kreisteriana — 
wykonaniu Artura Hermelina — 
(fortepian): 22.00 koncert muzyki 
lekkiej w wykonaniu Wileńskiej 
Orkiestry. 


Niedziela, 23 maja. 


Warszawa II. — 23.05—24.00 — 
Muzyka taneczna (płyty). 


OGÓLNOPOLSKIE 


Niedziela, 23 maja. 


audycja 
Ziemi 


16.10 piosenki (płyty); 19415 od- 
czytanie programu na dzień na- 
steępny: 19.20 koncert wieczorny 
20.10 pieśni ludowe w wyk. chóru 
międzyszk. w Warszawie pod dyr. 
T. Mayznera (płyty). 


penejonat 


8.00 
„Głosy 
rezi 
znań). Nabożeństwo z kościoła pa- 


s 
Sokolica 

śliczne parkowe położenie. Ogród 

~ Tarasy. Znakomita kuchnia 

Fachowe  kierownietwo, Deny 

przystepne, dz 23 128/79 


Łódź — 1.00 arie operowe (pły- 


anisław Bednar- 
r im, ks. dr. Su- 


5 R aa 
Pokoje . irz go odśpiewa Mszę św. ks. Nalepińskiej; 16.00 melodie 
położone w starożytnym dworkn,|Ś miskiego pod dyr. Stanisława| Torm — 11.6 „Z różnych kra- 
park, staw z utrzymaniem tanio| Wojciechowskiego. Kazanie wyzl.|jów Europy" (plyty). Około godz.| tv); 16.16 ,. 
oddaje  Harembska. Ruszkowo, 13.00 przegląd wydawnictw — „ZI felieton; 


pesymistów 19,25 muzyka ta- 


neczna (płyty). 


PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM | 


Niedziela, 23 maja. 


6.00 Koenigsw. — Koncert por- 
towy z Hamburga. 7.05 Praga, — 


ai ks. prof, Eugeniusz Kapusta; — 
p. Środa. zd 6846/11,00 Ze Swiata czarów” (płyty); 


E 6, OŻENKI | s 
m : 


„.. Dobrze 
zarabiający 28, handlowiec szuka 
ladnej, majeętnej żony. Oferty 
*Oredownik, Poznań zd 6 964 


pomorskiej półki książkowej”: 
16.06 wesoła zabawa — (plyty); 
19.15 program na jutro; 19.20 — 
hiszpańskie melodie: (płyty): 19.46 
Mikrofon (la wszystkich: „„Mło- 
dzież szkolna mówi o sobie*: — 
20.10 drobne utwory skrzypcowe 
(płyty). 


ca Orkiestra harmoniczna 
sława Pawlikowska — for- 
+ W przerwie ok. godz. 13.00 
glad teatralny: 14.08 reg 
ja z Racotn (przez 
0 „Na swojska nu- 
ra mandolinistów 
wowa): 15,15 Lu- 
kujawskie 


Poznań): 14. 
te” + arkiest 
„Hejnał* (ze 


Lwów — 11.06 muzyka lekka z 
płyt: Ok. godz. 18.00 „O wystawie 


Kawaler cjan Kamiński: Wesele > i Alfonsa Karpińskiego i| Koncert ż Karlovych Varów. 9.00 
mistrz rzeźnicki, lat 38 posiada|?P:.20 na chór żeński z tow. for-| Vlastimila Hoffmana": 16.00 man-| Koenigsw. — Beztroski poranek 
własny dom. interes poszukuje fepianu (z Torunia): 15,30 „Dzia-|zyką lekka z płyt: 19.15—19.45 —|muzyczny. 11.15 Praga, — Muzy- 


ka słowacka, 11.30 Koenigsw, — 
Lekka muzyka organowa. 11.45 — 
Wiedeń. Roncert symf. 12.00 


ły rodzinne i wychowanie mlodzie- 
ży wiejskiej”, pogadanka — wygl. 
Wacł, Gaj. gospodarz (z Pozna- 


mieszany: 19.45 
„Stroiciele 


minuty 


konca 
pianofor- 


stoswnej partii. Oferty Orędow- 
54 


nik Poznań zd 7547 


nia), „Przegląd rynków produk- Koenigsw. — Koncert ork, woj- 
72. SPRZEDAŻE tów rolnych”; 16.006 „Comedian w wykonanin|skowej: 15.30 Mediolan. — „Tri- 
; harmonists — śpiewaja* — (ply-| Orkiestry Tadeusza Seredyńskie-|sta i Izolda" op. 


/agnera. 16.00 
Koenigśw. — Mu ekka. 17.00 
Radio Paris. 
muz. „Iaamorenx'*. 


ty); 16.25 Teatr Wyobraźni: frag- 
ment słuchowiskowy ze sztuki 
„Madame Sans-Gene'_ Wiktora 


go, 


Drukarnię 


mniejszą. zaprowadzona, jedną w 


Katówice — 6.06 audycje po- 


mieście znarąz sprzedam. Około| Sardou (ze Lwowa). Opracowal ranne; 11.00 transmis » usterh Piek 
a zdr cAĄ. p Sar (z wawa). ZETE ansmisja z uroczy-| wuslerhausen, — Piekne melodie 
3.000 gotówką, Oferty Oredòw-| Julian Krzemiński: 17.00 trans-|stości przekazania Wojsku Pol-|z plyt. 20,00 Berlin. — „Miłość 


nik, Poznań zd 6 564 
WY 2 KE ida a RE 
Kto z firmy Columbus. 
Wrocławska 15 PR ANEN, 
Roy. Rowery 
upuje. ten sie nie oszukuje, 

d 22 904 +, 


wiązanka melodii. Koenizuw. — 
Wesoly program. Frankfort, — 
„Rezniem niemieckie" J, Rrahm- 
sa. Hamburg. „Wesołe ku- 
moszki z Windsoru* op, Nicolai'e- 
go. 20.15 Radio Romania. — ,„„Włó- 
czegi' opt. Ziehrera. Sztutgart. — 
Utwory Mozarta. — 20.30. Wieża 
Kiffla. — Koncert symf, 20.45 — 


misja z sali hotelu Brista“. 
przerwie ak. godz. 17,55 pogada 
ka aktualna: 19.00 Z mojego wa 
sztatu* — szkice literacki Stani- 
sława Miłaszewskiego: 19.16 pro- 
gram na jutro; 19.28 VII audycja 
m cykla „Słynni dyrygenci* Do- 
renzo Molajoli i Mediolańska Or- 
kiestra Symfoniezna' (plyty): 


skiemu czolga: 1145 I. koncert 
solistów (plyty): 13.00 „Co ály- 
chać na Slasku“ — opowie red. 
Adam Mikulski: 16.00 magistrac- 
ki chór meski miasta Chorzowa 
pod dyr. St. Bienioska: 19,15 — 
5 iobko słowa. zdziebko śpiew- 
ki: 19.45 Ludomir Różycki kwin- 
tet op. 35. 


z Skład 20,20 wiadomości sportowe: 20, Lyon. — „Wolny strzelec” op. 
kolonialny. towarem, maglem. 2 przeglad polityczny: 20,50 dzien-| Kraków — 11,06 ze świata eza-| Webera. 21.15 Rzym. — Koncert 


węgierskiego kwartetu smycz. 
(kobiecego), 24.066 Frankfurt. 
Koncert nocny. 


rów (płyty) z Wars ry). Ok. 
godz. 13,00 pogadanka: „Widowi- 
ska w Dniach Krakowa“ w opr. 


nik wieczorny: 21.00 „Nitouche « 
Bocianowie: — lekka komedia mu- 
zyczna (ze Lwowa): 21.30 Robert 


pokoje. kuchnia dobrym polože- 
niu sprzedam. Adres Orędownik. 
Poznań zd 6 798 


Ogłoszenia 
(najwyżej 100 słów, 


w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tustym, 16 groszy, 


nalogowe i 
gratis Wytwórnia chemiczna, Po- 
znań. Polna § 


it 26. SZUKA POSADY JJ 


Ogloszenia do 30 stów dla poszu- 
acych posady 
czamy po jedn 


>) Inni 


dobrej 


p jako U > 
zarsko-cukierniczej | 
nej. Oferty Orędownik, Poznań 


mechanik młody, posiadacz pasz- 
portu nansenowskiego szuka ja- 
kiejkolwiek posady. Miejscowość 
obojętna. 
Poznań zd 1 


posady gospodarza stróża lub do 
koni 
Oredownfk. Poznań zd 1529 


fryzjerski 
szukuje posady od zaraz na dość 
dogodnych warunkach. 
oferty i 
kp. 


śni majowe z Wieży Mariackiej;| WI 


p ZO Z AA kc 
Fryzjerka 
wodno - żelazkowa posznkuje po- 


sady od 1 czerwca 
downik, Gdynia, 


kawaler, tylko dobrze polecony. 
KAOSEENIA z odpisami świadectw 
Majętność Piotrowo. poczta Krze- 
siny, powiat Poznań. zd 6 


uleczalne, Prospekty 


P 244150-55,48 


Fryzjer 
uczeń chętny dokończyć naukę na 
prowincji z utrzymaniem potrzeb- 


ny. Oferty Oredownik, Poznań 
zd 6845 


w tej rubryce 
ej trzeciej cenie 
drobnych. 


Agentów 


do sprzedaży pokun- 


Panienka 
rodziny poszukuje posady 
kspedientka do branży pie- 


lub kolonial- 


Potrzebny „ 
czeladnik na damskie szpilkowe. 
ną drewnianych obcasach, cena 
do zł 4 od pary. S. Kowalski — 
Wierzbnik, ul. Marsz. Piłsudskie- 
go 8, (W. Kieleckie). zd 1295 


zd 7269 


Szofer 


7 Oredownik 


T Wożnego 
0 do poważnego przed- 
si stwa, Życiorys. Znac 
odpowiedź, pensja 100, —. Oferty 
Oredownik, Poznań zd 7421 
OBO tz AdY a z KA 


Biuralistka 
wolne mieszkanie, pensja po- 
trzebna od zaraz. Oferty Ore- 
downik, Poznań zd 7 420 
NL 


Posada 
mazazyniera robotnika gotówka 
100. posłaniec biurowy 300, ente- 
rech organizatorów  stróży 100. 
„Pawilon. znań, Focha 16. 

zd T41 


DD 


Poszukuję 


dzielny. 


sumieńnny. Oferty 


Pomocnik 
jako praktykant po- 


Łaskawe 
Rożmin 
ng 43 493-4 


Marian Joks. 


lub 15. Ore- 
n 43342 


Fabryka KONFEKCJI 


ARTUR EGER, Łódź, Piotrkowska 158 tel. 159-72 


poleca: 


bluzy robotnicze, spodnie, n 42516 
płaszcze, kombinezony. 


Wyrabiam także z towarów powierzonych. 


Humor zagraniczny 


gs 
€ 
k 


A li 


Ma dosyć. 
— Jeszcze jeden krok, to skaczę! (M) 
(Prager Presse Praga) 


1-lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwycztjnych na stronie 6-lamowej 15 groszy. na atronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 
redakcyjnej 30 groszy. b) na stronie czwartej 50 wroszy, c) na stronie drugiej 60 groazy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. 
1 ló: każde dalsze słowa 10 groeży. Ogłoszenia większe wśród drobuvch poczynając 
od ostatniej strony, l-lamowy milimetr 30 groszy. Ogłosze nia skomplikowane. z zastrzeżeniem miejsca — od poszczegółnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia de 
wydania przyjmujemy do godziny 10,90, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9.45 rano. Ogłoszenia z pora 
do godz. 10, do wrdnń niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do zodz, 18. Za bledy drukarskie. które nie zniekształcają treści ogłoszenia. administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z zgóry. Konto w P. R 0. nr 200149. 
Z 


Drobne „złuszenia 


4 Á À ; bieżącego 
Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 


EA o POWIE SC 7— + 


50) 

Na jej namiętne słowa odpowiadał 
tylko podniesieniem ramion, a prze- 
cież żądania jej dotyczyły jedynie u- 
czucią. Margrabia nie przypuszczał, 
aby Lanra tak dalece nie rozumiała 
Swego interesu, by go opuścić miała 
bez słowa wyrzutu i błagania, Żyjąc 
z nią przeszło rok nigdy nie doświad-: 
czył siły jej gniewu i niezmiernei po- 
tęgi jej wzgardy. Teraz dopiero za- 
słona spadła jej z oczu i wiara została 
zachwiana, Teraz oceniła wielkość 
szaleństwa, jakie popełniłą. Miłość 
hyła tylko narzędziem upadku; czu- 
ła, że jakaś siła, przewyższająca jej 
wolę, popychałą ją do tego, a ten sza- 
lony krok nie mógł być odwrócony. 
Uśmiechała się smutnie siedząc w sta- 
rej, dobrze wynoszonej sukni przed 
bladym płomykiem dogasającego ©- 
gnia na kominku, na myśl o pełnych 
oburzenia wyrokach, jakie na nią rzu- 
cało cnotliwe wyższe towarzystwo, do 
którego samą dawniej należała, i a 
zgrozie, z jaką powiedzą: „Dobrze jej 
tak, samą na to zasłużyłą". 

Nie tak strasznie nie boli, jak te 
słowa, z calą szorstką Ssprawiedliwo- 
ścią i krótkim, lecz dabitnym erzecze- 
niem, Czy nie ma na nie odpowiedzi? 
Tego ręka wprawdzie zadała jej ten 
cios okrutny, lecz on nie mógł zmie- 
rzyć jego doniosłości i dziwił się za- 
wsze jej bezinteresowności. Nie mógł 
pojąć, dlaczego odrzucała dary, który- 
mi chciał ją obsypać, 

Na jego słowa jedną zawsze miąła 
odpowiedź: 

— Ueczyń mnie twą żoną, Gustawie, 

jakeś mi to obiecał, a z radością przyj- 
mę wszystko od ciebie i będę się eie- 
szyć twym majątkiem i powodzeniem. 
___ Głuchą była na jego perswazje, gdy 
jej przedkładał, iż posiadanie czegoś 
pewnego, wygody i komfort w codzien- 
nym życiu daleko więcej znaczą, niż 
wzniosłe idealv. 
— Miał może rację, lecz ciosu jef za- 
danego tym nie zmniejszał, Bez oka- 
zywania mu żalu, bez utyskiwań nad 
złamanym sercem, pani Branscombe 
usunęła się cicho z drogi jego życia. 
Tęskne uczucie, jakie żywiła w swej 
duszy, stała się z czasem mniej silne, 
lecz trwalsze, przy tym gwałtowny ka- 
szel, wywałany bozsennie spędzanymi 
nocami. w których zalewająe się łza- 
mi oczekiwała Gustawa, coraz bardziej 
ją męczył. Jedyną istotą, jaka się nią 
w smutnym okresie jej żvcią intereso- 
wała, hyla znajoma nam aktoreczka 
z West Kensington. 

Laura wynałazła sobie skromne 
mieszkanko w miłej miejscowości ko- 
lo Vaux-Hall., Tam się też codzień zja- 
wiała pani Sonchv niosąc kurczątko, 
butelkę dobrego wina luh trochę gata- 
rety dla chorej. Dobroć taka spotyka 
się czasem u osób jej podobnych, któ- 
re pod powłoką pusłoty i lekkomyśl- 
nego życia kryją serce pełne uczucia. 
Daiwnej tej osóbce pani Delamóre co 
dzień mniej zrozumiałą się wydawała. 
Panią Luizę wprawdzie nie trudno 
było w podziw wprowadzić; każda o- 
soba, wyróżniająca się choć trochę od 
ogółu, wywoływała w niej podobne 
wrażenie. Laura wszakże w istocie 
każdego mogła uderzyć swą postawą 
i zachowaniem się. Zdawaćby się mo- 
gło, że powoli umiera. 

„_.. Wyrzutki społeczeństwa leną często 
do siebie w smutku i chorobie. 

Laura widząc, że Luiza nie brzydzi 
się nią, nie odwraca się od niej i u- 
przyjemnią ciężkie chwile, była za to 
wdzięezna. Aktorka zaś tak bardzo jej 
żałowała, iż nieraz o mało w jej obec- 
ności nie wybuchnęła płaczem. 

— Pani nie zapomni przysłać mi. 
handlarza, aly obejrzał moje malowi- 
dła? — zapytala Laura widząc, że się 
pani Sonchy zabiera do wyjścia. 

Zawartość jej koszyczka rozłożona 
była na stole. Przyniosła kilka gruszek. 
trochę winogron, gdyż Laura skarżyła 
się wciąż na pragnienie, parę słodkich 
ciastek i książkę, która, jak myślała, 
zabawi biedną w samotności. 

— Sądzę, że lekarz pani potrzeb- 
niejszy — odrzekła. 

— Handlarz opłaci lekarza — od- 
parła Laura z uśmiechem, — Na tym 


świecie wszyscy tylko: „Daj, daj!" wo- 
łają. A A 

Wytworny wdzięk i słodycz chà- 
rakteru Laury . pociągały niezmiernie 
kobietę, która dotąd z prostymi tylko 
ludźmi obcowała.: Nie pojmowała oną 
wprawdzie tej pani Delamere, lecz to 
właśnie stanówiło dła-niej pewien u~ 
rok. Znajdowała ją czarującą, lecz jak- 
że cichą, smutną, spokojną! Luiza ro- 
zumiałaby kobietę, którą by w takim 
wypadku ogarnęła wściekłość, która 
dopominałaby się zemsty, lecz nie za- 
pominałaby przy tym o stroju i toa- 
lecie. 

Pragnęła szczerze być jej pomocną, 


lecz gdy delikatny kwiatek więdnie, I 


cony między chwasty. czyż one przy- 
wolać go mogą do życia? 

Wyobrażenia Laury, iej znakomity 
talent, zrobiły z niej istotę niezwykłą, 
nie zdolną uciekać się da środków pa- 
spolitych. Cios, jaki w nią ugodził, za- 
miast usposobić ją do wynurzenia. się 
przed innymi, zamknął jeszeze Dar- 
dziej jej serce. 

— Skoro tylko wrócę do domu, 
przyślę pani Narcyza Lewitę dla obej- 
rzenia malowideł. 

— Gdybym mogła sprzedać ten 
obraz — rzekła Laura ukazując na 
świeżo ukończone i rozpięte na stalu- 
gach płótno, — tobym odpoczęła przez 
kilka tygodni, a ja tak potrzebuję te- 
raz spoczynku. Od najlżejszego utru- 
dzenia lub hałasu głowa mnie boli. 

Pani Sonchy nie zastawała nigdy 
Laury we łzach lub- zdenerwowanej, 
lubiła ona tylko siadywać godzinami 
przed płonącym ną kominku ogniem, 
popijając moeng, zieloną herbatę — 
lub drzemiąc, leżąc całe popołudnie. 
Tłumaczyła się przed Luizą, że ostat- 
nimi ćzasy stała, słę bezwstydnie leni- 
wą i że jej się wciąż spać chciało. 
Wmawiała sobie, iż powinna używać 
więcej ruchu i więcej pracować, aby 
mieć obrazy do sprzedania, lecz białe 
jej rączki stawały się z każdym dniem 
przezroczystszymi i mniej zdolnymi do 
utrzymania palety i pędzla, a długie 
stanie przed stalugami wycieńczało ją 
i sprowadzało gwałtowne ataki ka- 
szlu. i 

Spostrzegła sama, iż co tydzień pra- 
wie trzeba było zwężać suknię, włosy 
wypadały całymi garściami, a ona, ta 
sama Laura, znana ze swej żywości i 
siły, zaledwo z trudnością teraz mogła 
wejść na schody, gdyż brakło jej od- 
dechu. Dusza cierpiąca zaraziła ciało, 
bo urok czarowny i złudzenia nądziei 
zniknęły z jej życia na zawsze. 

— 0! Gdybyź życie mogło być tylko 
jednym długim bez marzeń snem, po- 
zbawionym smutnych wrażeń i żalów 
— myślała znużona chorobą i cierpie- 
niem moralnym. Lecz nie! Życie dla 
pani Branscombe miało odtąd być wal- 
ką o byt, miało przejść w inną prak- 
tyczną fazę. Nie była już ową modną 
lady, otoczoną hołdami, marzącą © 
miłości, przejeżdżającą się wykwiut- 
nym powozem po parku, odbierającą 
wrażenia czysto zmysłowej natury z 


' =-4 ileżrpami żąda 9 — m. 
wyrwany z rodzimego ogródka 1 Tzu- 
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tego przepełnionego fałszem i zdradą 
świata, lecz biedną, słabą i bliską 
śmięrci istotą, zmuszoną zdobywać 
środki skromnego utrzymania malo- 
waniem obrazów. Widziała, że sztuka, 
uważąna jako źródła zarobku, jest 
bardzo niewdzięcznym zajęciem, nie 


wyobrażała sobie, że jej tak trudno 
bo też mózg” 


pójdzie z malewaniem, 7 
nasz jest tak delikatnym organem, ze 
troska i przygnębienie umysłowe z 
równą łatwością odebrać mu mogą 
władzę, jak nieudolna ręka popsuć 
skomplikowaną maszynerię doskona- 
łego zegarka. , 

Po odejściu pani Sonchy, Laura u- 
kryła twarz w dłoniach i osunęła się 


ERA 


na chdarty fotel. Byla bardzo bladą i 
wynędzniałą, uczuwała silne bóle w 
boku, a ezarne włosy, wypadające nie- 
ustannie, utraciły zwykłą swą wilgoć 
i nabrały chorobliwej suchości. 

i —'Lękam się, żeby nie zachorować 
na serio — mówiłą sama do siebie. — 
Luiza miała słuszność: lekarza mi po- 
trzeba, tak, lekarza i Gustawa, żeby go 
pożegnać! 

Wspomniała w tych ciężkich, bole- 
snych chwilach, z dawną tkliwością i 
uczuciem, o swej miłości, o nieszczę- 
snej, długotrwałej wierze, i zapragnęła 


„dzy, albo w obłędzie. 
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raz jeszcze dłoń jego uczuć w swych 
rękach, nim one nie staną się zimnymi 
i martwymi na zawsze. _ 

— Trzeba jednak sprzedać ten obraz 
— rzekła, podnosząc się i stając przed 
szalugą. — Pieniądze pójdą na opła- 
cenie doktora i koszta pogrzebu. 

Ładny to był obraz. Młodziutka cy- 
ganka „z gorącymi błyskami w oczach, 
stałą boso pod drzewem, wobec grupy 
pań i panów. Bogaty jaskraąwy kola- 
ryt w połączeniu z oryginalnością 
traktowania, szezególniej pozy dziewe- 
czki, która przystrojona błyszczącymi 
naszyjnikami, odbijającymi od jej cie- 
mnej cery, zwracała uwagę wyrazem 
swych niewinnych, zdumionych oczu. 

Nareszcie wszedł handlarz. 

— To pani malowała te obrazy? — 
rzekł po długim dosyć i starannym ich 
obejrzeniu. 
Tak, í 
nich. — Młodą Cygankę. 


chcę sprzedać jeden £ 
le mi pan 


— 


"dajesz za Cygankę? — zapytałą Lau- 


ra obojętnie. 

— A ileż pani żąda? Ja nie mogę 

być kupcem i sprzedającym zarazem, 
— Żądam dwadzieścia funtów za ten 
obraz, ; 

— Dwadzieścia funtów! Pani zbyt 
wiele wymagąsz, 

— Mogę natychmiast otrzymać 
dwadzieścia od Bartolomea, a wiem, że 
wart pięćdziesiąt. 

— Bierz osiemnaście, moja droga 
pani, i niech cię Bóg błogosławi. 

— Niech i tak będzie, byle bez bło- 
gosławieństwa. A 

— Ależ surowa! — rzekł pan Lewi- 
tą śmiejąc się ł dostając złota i bank- 
notów. — Teraz, gdy jestem w uspo- 
sobieniu da kupowania, dałbym pani 
dziesięć za tamten drugi, idealny. 

— Tamten nie do sprzedania — 

ekła. 

— 0! Piewiądze to rzecz bardzo 


'trzebna! Leez skończywszy z obraz 


mi, a patrząc na panią, widzę, żeś 
chora. Istotnie, to zawsze tak z tymi 
artystami! Albo pół żywi, albo w nę- 
Wezwij pani 
doktora, jak możesz najprędzej: to 
moja szczera i najlepsza rąda — do- 


"dał składając ostatni ukłon. 


— Czymże więc jestem, jeśli nie 
niewolnicą? — rzekła do siebie Lau- 
ra, gdy się drzwi za nim zamknęły. — 
Niełaska pana pogrążyła mnie w ot- 
chłań rozpaczy! 


Zerwanie 


— Droga, kochana dziewczyna! — 
mówił do siebie kapitan Mallandaine 
myśląc o Nelly i przechadzając się w 
Cristal Pałace, gdzie się, według umo- 
wy, mieli spotkać. — Jakże się ona, 
cieszyć musi nadzieją naszege  dzi- 
siejszego spotkania! Ale filutka, O- 
późnia się trochę, chce mnie zapewne 
udręczyć. 

Ciemne, błyszczące jego oczy zaja- 
śniały na wspomnienie niewinności 
i dziecięcych prawie uniesień, jakimi 
tchnęła miłość Nelly dla niego, głę- 
bokości jej uczuć i czci, jaką mu eka- 
zywała, Rzucił okiem w stronę napły- 
wającego tłumu, bo właśnię nowy po- 
ciąg przybył przed chwilą i ujrzał 
Nelly. Szła z wolna, bladą, jakby znu- 
żóna. Powabny rumieniec zniknął z 
jej delikatnej twarzy, usta zbiełały, a 
nawet bujne kędziory jej złocistych 
włosów były mniej starannie niż zwy- 
kle ułożone. Nelly nie znała wcale wła- 
dzy, jaką miala nad Geraldem. Gdyby 
ją przeczuć mogła, użyłaby zapewne, 
aby go zatrzymać i olśnić swą piękno- 
ścią, umiejętnie podnoszoną i wyka- 
zywaną w najkorzystniejszym świetle. 
Wezwałaby na pomoc swe fizyczne 
wdzięki, gdyż pomimo metafizycznych 
określeń i idealizowania miłości, uczu- 
cie to ma w sobie obok unłesiań i 
szlachetnych porywów wiełe realizmu, 
a nawet zwierzęcości. ` - 

, Lecz skądże wiedzieć o tym miało 
niewinne i proste dziewczę? 

, Wzięła stary kapelusz i rękawicz- 
ki nie myśląc wcale o grze oczu, Mo- 
gącej go przyciągnąć, ani o studiowa- 
niu wrażenia, jakie na nim jej gwał- 
townie podnoszące się łona sprawić 
mogło. Żyła dotąd w raju uniesień, 
a to bylo przebudzeniem się z rozkosz- 


nego snu. Zdziwił się Gerald widząc, 
że miała na sobie powszednią, praną 
sukienkę, że jej kołnierzyk i mankie- 
ty wygłądały trochę nieświeżo i że nia 
miała ani kwiatka, ani wstążeczki, 
przypiętych z niewinną kokieterią, 
któreby Świądczyły, że o nim myślała 
i jemu podobać się chciała, „= 

— (o to jest, pieszczotko, że się tak 
dzisiaj opóźniłaś? Czemu twarzyczka 
twoja taka błada? Czyżby się co złego 
stalo? — zapytał niespokojny pragnąc 
już uczuć miłe dotknięcie jej rączki w 
swych dłoniach? 

Nie na to nie odpowiedziała; bła- 
galny wyraz jej twarzy, gdy przema- 
wiał de niej, zmienił się; widać było 
w jej rysach ból jakiś nieokreślony. 

Straszne uczucie powątpiewania, 
a potem zazdrości przeszyło jak za- 
truta strzała serce Geralda. Oczy Nelly. 
napełniły się łzami. 

— Czy możemy tu znaleźć spokoj- 
ne miejsce, bym mogła z panem pomó- 
wić kilka chwil? Mam coś ważnego do 
powiedzenią. 

— Dlaczego mówisz © chwilach? 
Alboż nie mamy całego rozkosznego 
popołudnia przed nami? 

— Prawdopodobnie nie — odrzekła 
Nelly potrząsając głową. Tak byla 
nieszczęśliwa i zmieniona, iż trudno 
było ją poznać. Gerald zadrżał i za- 
gryzł usta z tłumionego gniewu. Na- 
tychmiast przyszedł mu na myśl mar- 
grabia de Rocheville, jego zły duch. 
Wszak Gerald dowiedział się, że Nelly 
dotychczas zależała od niego i że do- 
woli nią rozporządzał: czyż nie mógł 
on dziewezynki źle usposobić przeciw- 
ko niemu? ` 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Zdawałoby się, że dzisiaj w epoce sa- 
molotu i radia powierzchnia ziemi jest 
przecież już jako tako dokładnie zbadana 
i znana. A mimo to istnieją na ziemi ob- 
szary wielkości Polski i większe, 


na których dotąd nie stanęła stopa 
człowieka białego, 


W czasie podróży Zeppelina dokoła 
świata odkryto w północno-wschodniej 
części Syberii pasma gór, wielkości Pire- 
neów, które dotąd nie są zaznaczone na 
żądnej mapie. Podobnie nieznane są je- 
szcze wielkie obszary Środkowej Azji. 
sercu Afryki oraz Południowej Ameryki 
istnieją wielkie obszary dotąd nie zbada- 
ne, gdzie, według zdania uczonych, 


żyją jeszcze resztki zwierząt 
z dawniejszych epok ziemi. 


W okolicach Bieguna Północnego, na 
północ od cieśniny Beringa, istnieją wiel- 
kie obszary, ponad którymi nie przeleciał 
jeszcze żaden samolot. Przypuszcza się, 
że rozciąga się tam morze, lecz równie 
dobrze mogą tam być także wielkie gru- 
Py wysp. Nowy ląd, większy od Europy, 
zajmuje obszary Bieguna Południowego. 
Mimo przelotów Byrda i Elswortha, w 
roku 1934/35, wciąż jeszcze jest niewiado- 
mym, czy kontynent południowo-polarny 
przedzielony jest na dwie części odnogą 
morską, wiodącą od morza Weddella do 
morza Rosso lub czy też w miejscach tych 
jest tylko ścieśniony. 

Taksamo morza mieszczą w swych 
głębinach niezbadane i niedostępne dla 
człowieka tajemnice. Morze Śródziemne 
od czasów starorzymskich podniosło się 
swym poziomem o jakie 5 m, zalało wiel- 
kie urządzenia portowe i budynki nad 
dawnymi wybrzeżami, lecz w głębinach 
jego, na głębokości 500 do 1000 metrów 


odkryto szczątki prastarej kultury, 


prawdopodobnie jeszcze z tych czasów, 
gdy morze Śródziemne składało się z 
dwóch basenów i pod Gibraltarem i po- 
przez wyspę Maltę wiodły szerokie pomo- 
sty lądowe z Europy do Afryki. 

Dzisiaj posiadamy już dzwony nurko- 
we, które wytrzymują ciśnienie wody na 
głębokości tysiąca metrów. To też morze 
będzie musiało prędzej czy później 


wydać człowiekowi choć cząstkę 
swoich tajemnic. 


A przecież głębie morskie sięgają do 
10 tysięcy metrów i dalej. Jest to w sto- 
sunku do rozmiarów ziemi tylko cieniu- 
teńka błonka, ale dla człowieka i jego 
środków technicznych narazie przynaj- 
mniej bezdenna głębia, niedostępna i ta- 
jemnicza. To też byłoby nonseńsem, gdy- 
by się chciało zupełnie negować istnienie 
bajecznych potworów morskich, które 
rzekomo od ćzasu do czasu się pojawiają, 


Bądź jak bądź, morze zdołaliśmy pra- 
wie wszędzie wymierzyć aż do samego 
dna. Ale skorupę ziemi? 


Najgłębszy szyb wiertniczy, znajdu- 
jący się w Kalifornii, sięga 
do 3450 metrów. 


Lecz cóż głębokość ta znaczy wobec 
średnicy ziemii, wynoszącej 12743 km. 

Stary dogmat, że temperatura ziemi 
wzrasta-o 1 stopień na każde 40 m głębo- 
kości, okazał się mylnym, W pobliżu 
środka ziemi musiałyby panować wów- 
czas temperatury kilkuset tysięcy stopni, 
podczas, gdy nowoczesna fizyka ocenia 
je na 8 do 10 tysięcy stopni. Lecz już o 
własnościach warstw ziemi na głęboko- 
ści 1000 klm nie umiemy nic dokładnie 


Niezbadane regio 
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powiedzieć, chociaż potrafimy określić fi- 
zykalnie własności ciał niebieskich, odle- 


giych od nas o miliony lat świetlnych. 
Terenem dziewiczym jest dla nas także 


atmosfera na wysokości 20 kim I 
wyżej. 


Właściwościami tych warstw po- 
wietrznych nauka interesuje się dopiero 
od niedawna, chociaż nie ulega wątpli- 
wości, że w nich właśnie tworzą się 
wszelkie zjawiska atmosferyczne, prawdo- 
podobnie przy udziale sił kosmicznych. 

Nauki przyrodnicze w ostatnich cza- 


emnicza atmosfera 


sach poczyniły wielkie postępy a mima 
to pełno dokoła nas zagadnień i tajemnie. 
To co wiemy, jest w gruncie rzeczy tylko 
kropelką w porównaniu do hbezbrzeżnego 
morza tego, co przed uchem i okiem 
ludzkim jest ukryte i prawdopodobnie u- 
kryte będzie na wieczne czasy. (Kk.) 


Sieć linij lotniczych pokrywa Imperium Brytyjskie 


Według oświadczenia jednego z wybit: 
nych polityków angielskich, potęga Impe- 
rium Brytyjskiego wspiera się na dwóch 


czynnikach = flocie i lotnictwie. Przewa- 
ga na morzu, bez osiągnięcia silnej pozy- 
cji w powietrzu, byłaby 


iluzoryczną. W 
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Strajki okupacyjne są „zdobyczą* naj- 
nowszych czasów, a już dotarły nawet do 
dzieci. Pierwszy tego rodzaju strajk za- 
notowano w Ameryce, 

W Mexia w stanie Texas pewien kino- 


PEEK RY ZZ A R EZ NZ ZZA, 


Cała drużyna piłkarska 
w komisariacie policji 


Było to w jednym z miast niemieckich 
w-1862 roku. Miejscowy klub sportowy po- 
stanowił po raz pierwszy rozegrać z jakąś 
inną drużyną mecz piłki nożnej, gry przed 
kilku zaledwie miesiącami wprowadzonej 
na kontynent europejski przez sportow= 
ców angielskich. Mecz, rozgrywany dość 
zapalczywie przez obie drużyny, nie docze- 
kał się finału. W połowie gdy wtargnęła 
na boisko policja, która, sądząc, że między 
graczami doszło do bójki, zabrała obie 
drużyny do komisariatu, skąd uczęstników 
meczu wypuszczono dopiero nad wieczo- 
rem po wyjaśnieniu nieporozumienia. 
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TYLU PANÓW I JEDNA MAŁA LATT 
Miłe zdjęcie z pobytu zalogi krążowniką japońskiego „Asziyara” w Londynie 


górach 


Strajk okupacyjny... dzieci w kinie! 


Niebywale zdarzenie w Ameryce 


teatr wyświetlał filmy dla młodzieży 
szkolnej. Publiczność tego kina składa 
się tedy prawie wyłącznie z dzieci szkol- 
nych. Niedawno temu wWyświct s T 
kinie film, który nie znalazł łaski w o- 
czach szanownej publiczności. Po przed- 
stawieniu dzieci wzbraniały się opuścić 
kino i oświadczyły, że strajk okupacyjny 
trwać będzie dopóty, dopóki nie zwróci 
się pieniędzy za bilety. Ponieważ ani 
perswazje ani groźby nie wywarły żadne- 
go skutku, właśćicielowi kina nie pozo- 
stało nic innego, jak gościom swym zwró- 
cić wstępne, po czym dzieci zaprzestały 
strajku. _ 

Trudno nie przyznać, że dzieci nasze 
już dużo się od starszych „nauczyły“. (Kk) 


Nagi król z koroną na głowie 


Nużący ceremoniał koronacyjny, który 
dopiero za Edwarda VII. uległ zreformo- 
waniu i skrócony został do dwóch go- 
dzin, dał się we znaki również innemu 
władcy Anglii, królowi Jerzemu IV., ko- 
ronowanemu w 1821 roku. 

Po powrocie do pałacu Buckingham, 
daremnie oczekiwano pojawienia się kró- 
la przy tradycyjnym bankiecie korona- 
cyjnym. W końcu któryś z szambela- 
nów, zaniepokojony: przedłużającą się 
nieobecnością monarchy, poszedł na po- 
koje królewskie, Nie mogąc nigdzie zna- 
leźć króla, zajrzał do jego sypialni. 
Oczom jego przedstawił się nieoczekiwa- 
ny widok. Król nagi, z koroną na głowie, 
biegał dokoła pokoju, by, jak oświadczył. 
„rozprostować członki”, zmęczone długim 
siedzeniem na niezbyt wygodnym  ka- 
miennym tronie św. Edwarda w katedrze 
Westminsterskiej. 

Odtąd też stawia się osobny tron dla 
króla, który jedynie w chwili właściwej 
koronacji siada na prastarym tronie św. 
Edwarda. 


Kohiety są krótkowzroczne 


Tak twierdzi pewien lekarz amerykań- 
ski, który po wielokrotnych obserwacjach 
doszedł do wniosku, że wprowdzie daleko 
więcej mężczyzn niż kobiet nosi okulary, 
tym nie mniej jednak większość kobiet 
jest krótkowzroczna. Jeśli mimo to znacz- 
nie mniej kobiet nosi okulary, pochodzi to 
stąd, że kobieta, bardziej hołdująca mo- 
dzie, niechętnie posługuje się okularami, 
które, jak twierdzi większość kobiet, na- 
dają im starczy wygląd. 


zrozumieniu tej prawdy lotnictwo angiel- 
skie, zarówno wojskowe, jak i komunika- 
cyjne, przystąpiło do intensywnej rozbu- 
dowy. Niedawno opuściło warsztaty Short 
Brothers 28 hydroplanów nowego typu dla 
nowych linij transkontynentalnych, które 
połączyć mają poszczególne kraje Impe- 
rium. Hydroplany te zaopatrzone są w 
cztery motory o sile 740 HP każdy. Załoga 
kążdego z hydroplanów składa się z 5 lu- 
dzi. Nowe aparaty, poza normalnym ła- 
dunkiem 3 ton towarów i poczty, zabrać 
mogą 24 pasażerów. Hydroplany rozwijać 
mogą przeciętną szybkość 265 kilometrów 
na godzinę. 

Na ukończeniu jest również budowa 12 
samolotów lądowych tego samego typu. 
W chwili obecnej dążeniem metropolii jest 
ściślejsze zespolenie poszczególnych koło- 
nij i dominiów angielskich, organiczne 
związanie ich z krajem macierzystym. Ce- 
lem, który przyświeca organizatorom an- 
gielskiego lotnictwa komunikacyjnego, 
jest taka jego rozbudowa, by do najodle- 
glejszych ziem Iraperium, rozrzuconych na 
całym globie, dotrzeć było można ze stoli- 
cy metropolii co najwyżej w kilku dniach, 
a nie tygodniach i miesiącach. Rozwój lot 
nictwa i połączona z tym rozbudowa baz 
lotniczych wzdłuż najważniejszych linij, 
łączących poszczególne ziemie z metropo< 
lią posiada olbrzymie znaczenie dla obron+ 
ności kraju. Dzięki silnym eskadrom lot- 
niczym, rozlokowanym w punktach szcze- 
gólnie ważnych dla obrony Imperium, zdo- 
łano niewielkim wysiłkiem stłumić bunty 
miejscowej ludności i zapewnić panowanie 
Anglików nad tymi obszarami, Wszystkie 
linie komunikacji lotniczej, łączące metro- 
polię z jej dominiami, skoncentrowane 38 
w Imperial Airways Ltd. Kapitał zakłądo- 
wy tego towarzystwa lotniczego wynosi 
650.000 funtów. Państwo przeznacza znacz= 
ne sumy na rozbudowę lotnictwa. Wyso- 
kość subwencyj, udzielonych w r. 1935/36 
angielskim liniom lotniczym, a głównie 
Imperial Airways, wynosiła 596.000 fun- 
tów, 


KUSTIUM RĄPIELUWY 
na lato 1937, model amerykański. 


SE 
Dostała rozwód, 
bo mąż sypiał na drzewie 


Sądy amerykańskie udzielają rozwodu 
nieraz z najblahszych przyczyn. Rekord w 
tej dziedzinie pobił niewątpliwie sąd w 
stanie New Jersey, który pewnej Amery- 
kance udzielił rozwodu dlatego, że mąż jej 
miał zwyczaj sypiania latem na drzewie. 
W Amerykaninie odezwały się snać sil- 
nie atawistyczne instynkty po praprzod- 
kach odziedziczone i wolał zielone konary 
drzewa niż puchem zasłane łoże małżeń- 
skie. Połowica jego, nie uznając dziwnych 
upodobań męża, zrezygnowała ze współ- 
życia z nim, oczywiście za odpowiednim, 
przyznanym jej przez sąd wynagrodze- 
niem, wynoszącym skromną, jak na što- 
sunki amerykańskie, sumke 10,000 dola- 


rów, 


